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Dr. FRICK, 
minister spraw wewnętrze 
nych Rzeszy przejął urzę” 
dowo w dniu 1 marca Za- 
głębie Saary dla Niemiec, 


odzianka przez rok udawała meżczyznę 


Była kolejno tragarzem i inkasentem, a gdy popełniła oszustwo, została zdemaskowana 


Marjanna Sejkowska „przekształciła się w mężczyznę*, aby dzięki tej 
transformacji móc utrzymać rodzinę, składającą się z 6 osób 


Łódź, 3 marca. 

(gr) Do władz śledczych w Łodzi 
zgłosił się Stanisław Gotszald z zamel- 
dowaniem, że padł ofiarą oszusta. O- 
sobą, która wyłudziła od niego 80 zło- 
tych w gotówce, miał być niejaki Ma- 
rian Seikowski, zamieszkały przy ulicy 
Napiórkowskiego 13. 
Gotszald znajduje się od dłuższego 
czasu bez pracy. Przypadkowo poznał 
w towarzystwie jakiegoś młodego i bar 
dzo przystojnego mężczyznę, kłóry za- 
oliarował .się pomocą przy uzyskaniu 
pracy. Seikowski miał oświadczyć, że 
posiada duże stosunki w Łodzi i z tat- 
wością, przy pomocy kilkudziesięciu 
złotych, wyrobi mu odpowiednie i do- 
brze płatne stanowisko. Mężczyźni 
spotkali się w mieście. Po kilku „rand- 
kach'* w kieszeni Sejkowskiego znajdo- 
wało się już 80 złótych. Wreszcie Got- 
szald widząc, że został haniebnie oszu- 
kany i ani posady, ani też pieniędzy nie 
ofrzyma, zagroził znajomemu, że zwr 
ci się do policii o interwencję. Prośby 
i błagania ze strony oszusta nie odnio- 
sły skutku. 
W dniu wczorajszym wkroczyło do 
mieszkańia 2-ch wywiadowców. którzy 
zapytali o Marjana Seikowskiego. Zdzi- 
wienie przedstawicieli bezpieczeństwa 
publicznego było niemałe, gdy oświad- 
czono im, że w rodzinie żadnego Marja 
na nie ma, jest natomiast naistarsza 
córka i jedyna żywicielka... Marjanna 


W sidłach 


diablicy 
z Niemiec 


Pamiętniki byłego agenta kontrwywiadu. 


Niebywałe wrażenie wywołało niedaw= 
no we Francji ukazanie się pamiętników 
Roberta Paula Simona, byłego agenta 
kantrwywiadu francuskiego, mającego m. 
in. za zadanie paraliżowanie działalności 
szpiegów niemieckich na terenie państw 
sprzymierzonych przed i w czasie wiel- 
kiej wojny Światowej, a przedewszyst= 
kiem na terenie pogranicza rosyjskiego, 
roiącezo się poprostu od szpiegów. 


Pamiętniki Simona napisane są barwnie 
i niesłychanie zajmująco, zawierają nad- 
to szereg rewelacyi zapewne nie przez 
wszystkich mile widzianych, skoro wkrót 
ce po ukazaniu się owych makabrycz- 
nych wspomnień, cały pozostały nakład 
został w dość zagadkowych  okolicznoś- 
ciach wykupiony i usunięty z półek księ- 
garskich. 


Z tem większem, oczywista, zaintereso- 
waniem oczekiwane jest drugie wydanie 
pamiętników, mające się wkrótce ukazać. 


DZIŚ „Express“ rozpoczyna druk tych 
sensacyjnych wspomnień, 


Sejkowska. 

Sejkowską przyprowadzono przed ob 
licze dyżurnego urzędnika śledczego. 

Wówczas wyszła na jaw niezwykła 
historja. Otóż oszustem, który wytu- 
dził od poszkodowanego pieniądze nie 
był mężczyzna, a właśnie Marianna Sej 
kowska, która przyznała się do inkry- 
minowanego jej czynu. 

Dzieje tei młodej, bo  24-letniej 
dziewczyny są wręcz rewelacyjne. 

Sejkowska pracowała do roku 1934 
w fabryce Ejtingona w charakterze pa- 
karki. 
lazła się wraz z rodziną, składającą się 


z 6-ciu osób, bez środków utrzymania, | 
wpadła na niecodzienny pomysł... prze- | 
kształcenia się w mężczyznę. Za ostat! 


Gdy została zredukowana i zna! 


nie grosze nabyła ubranie męskie i po 
drobnych zabiegach kosmetycznych, o- 
strzyżeniu się po męsku, włożyła długie 
szerokie spodnie, poczem udała się do 
miasta na zarobek. 

Przez długi czas, a nawet ostatnio, 
zanosiła paczki i bagaż pasażerom, przy 
byłym do naszego miasta. Stali by- 
wałcy dworców znali dobrze młodego, 
przystojnego chłopca, który słynął z 
pracowitości i uprzejmości do kolegów 
i pasażerów. 

W tym stanie Sejkowska zarabiała 
na utrzymanie rodziny. Niedawno na- 
wet otrzymała posadę „inkasenta. Z 
obowiązków swych wywiązywała się 
znakomicie. 

Gotszalda poznała Seikowska  (już* 


w charakterze mężczyzny) niedawno, 
Podczas rozmowy opowiedziała poszko 
dowanemu, że wiedzie jej się całkiem 
nieźle i jest z losu zadowolona. Wów= 
czas iotszald zaproponował wynagro- 
dzenie za wyrobienie mu posady. j 

Sejkowska zgodziła się. Posady jed 
nak znaleźć nie mogła, a pieniądze „ro- 
zeszły się“ w międzyczasie. 

Po przesłuchaniu niezwykłej kobiety 
która dla utrzymania rodziny dokonała 
tej ryzykownei mistyfikacji, władze za- 
stosowały dozór policji. Będzie ona aź 
do sprawy przebywać na wolności. 

Kto wie, czy gdyby Gotszald wie- 
dział, że ma do czyniema z kobietą — 
złożylby również zameldowanie w po- 
licji?... 


Potajemna sprzedaż narkotyków w Łodzi 


odbywała się w składzie aptecznym przy ul. Drewnowskiej. — 
Podczas rewizji wywiadowcy skonfiskowali znaczne ilości 


Łódź, 3 marca. 

(k) — Wywiadowcy komisariatu stra 

ży granicznej w Łodzi,  skonfiskowali 
wczoraj znaczne ilości narkotyków, 


sprzedawanych nielegalnie w jednym ze 
aon aptecznych przy ul. Drewnow- 

ej. f 

Już oddawna dotarło do wiadomości 
władz, że w mieście naszem odbywa się 
potajemny i zabroniony handel narkoty- 
kami, jednak nie udało się natrafić na 
właściwy ślad. Dopiero przed dwoma ty- 
godniami komisarjat straży granicznej 
otrzymał poufną wiadomość, że narko- 


nielegalnego towaru 


tyki sprzedaje się w jednym ze składów 
aptecznych przy ul. Drewnowskiej. 

Dokonana rewizja nie dała jednak re- 
zultatów, Mimo to, wywiadowcy nie usta 
wali w pracy, która wczoraj wreszcie da 
ła pomyślne iki. 

Ustalono, że w kilka dni po rewizji 
w składzie aptecznym, właściciel jego 
wyjechał z Łodzi na kilka dni, Przypusz 
czając, że wyjazd ten został spowodowa 
ny brakiem towaru, po powrocie podda- 
no go obserwacji. 

Wczoraj rano, jeden z wywiadowców 
wkroczył do składu aptecznego i powo- 


łując się na pewnego, zaułanego klienta, 
poprosił o sprzedanie narkotyku — Nie 
przeczuwając zasadzki, właściciel przed 
siębiorstwa udał się do drugiego pokoju 
i po kilku minutach wrócił, przynosząc 
w małej torebce kokainę. 

Po pewnym czasie do składu wkro- 
czyło kilku wywiadowców, którzy doko 
nali rewizji. W skrytce za piecem znale 
ziono znaczne ilości narkotyków, prze- 
myconych z Niemiec oraz specyfiki i wy 
roby kosmetyczne, również nielegalnie 
sprowadzone, 


Dziecko napiło sie wrzątku i zmarło 


Rodzice nie zorientowali się w frageńji, gdyż nieszcześliwę maleństwo 
wskufek poparzenia krtani — nie mogło wydobyć ze siebie głosu 


Nowy Sącz, 3 marca. 
Wstrząsający wypadek wydarzył 


czii. 
W mieszkaniu bawił sie czteroletni 


się onegdaj rano w mieszkaniu pp. Lan-j synek Landauów, który ujrzał w pew- 
dauów przy ul. Grodzkiej w Nowym Sá- nej chwili stojący na stole imbryk z 
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Kof zagryzł opryszka na Śmierć 


Niezwykły wypadek w Pradze czeskiej 


Praga, 3 marca. 

Kroniki kryminalne w Pradze zano- 
towały niebywały wypadek. Do miesz- 
kania pewnej niewiasty zakradł się opry 
szek i przystąpił do rabunku. W czasie 
plądrowania przez niego szafy, zbudziła 
się właścicielka mieszkania, śpiącą w 
sąsiednim pokoju i wszczęła alarm. 
Wówczas bandyta rzucił się na niewia- 
stę i usiłował ją zadusić. 

W obronie pani stanął jej kot, który 
począł drapać i gryżć napastnika w 
twarz. Przerażony- bandyta puścił swa 


ofiarę, jednak kot gryzł go w dalszym 
ciągu. 

Na krzyk- napadniętego opryszka 
zbiegli się sąsiedzi, jednak nie mogli 
oni uwolnić nieszczęśliwego ze szponów 
zwierzęcia. Dopiero na wezwanie właś- 
cicielki mieszkania kot puścił swą ofia- 
rę. Bandyta miał wydrapane Oba Oczy, 


pogryzione uszy, podrapaną całą twarz! 


i rozdartą szyję. W stanie beznadziej-; 
nym przewieziono go do szpitala, gdzie | 
wkrótce zmarł, 


| dem, 


wrzącą wodą. 

Zaintrygowany dobywającą się z 
imbryka parą, chłopczyk przyłożył u= 
sta do naczynia i napit się wrzątku, 

Naskutek strasznego poparzenia prze 
łyku i krtani, dziecko nie mogło dobyć 
z siebie głosu. To też rodzice, którzy 
nie zauważyli zajścia, nie zorientowali 
się początkowo, że dziecku coś dolega. 

Dopiero po chwili, na widok zmie= 
nionej twarzy chłopczyka, wezwali le- 
karza, który stwierdził ciężkie popa- 
rzenie wewnętrzne. 

Nieszczęśliwe dziecko umieszczono 
w szpitalu, gdzie jednak w dniu wczo- 
rajszym w strasznych męczarniach — 
zmarło, 

Za brak dozoru nad dzieckiem Lan= 


dauowie odpowiadać będą przed są- 


WOLNA TRYBUNA 

, 19-LETNIA z WOŁYNIA: Drogie dziecko, 
list Pani wzruszył mnie serdecznie, Wierzę Pa- 
ni i w zupełności Ją rozumiem. Jes Pani mło: 
de, posiada odpowiednie przygotowanie do pra- 
cy, pisze na maszynie, chciałaby Pani ewen- 
tualnie zostać opiekunką dzieci, nie gardzi Pas 
ni żadną pracą, ażeby tylko móc zarobić na sie- 
bie i pomóc swoim rodzicom, dla których jest 
Pani obecnie ciężarem, zbyt wielkim na ich 
barki i zbyt obciążającym, na więcej, niż skrome 


do pracy nie może jednak tej pracy znaleźć,,. 
To jest smutna 
| SÓW. Sytuacja, 


Pani bezpośrednio, Niemniej 
dziecko, nie Pani jedna jest tylko pokrzywdzo- 
ną warunkami, jakie obecnie zmuszeni jesteśmy 
przeżywać, Więcej jest takich  19-letnich z 
Wołynia, albo dwudziestolażków mężczyzn, któ- 
zy rwą się do pracy — do pracy, której nie 
mogą znaleźć, Są gorsze jeszcze tragedje... 
meżowie i ojcowie rodzin, którzy nie mogą 
obecnie zarobić na utrzymanie swych rodzin, 


i 


trudno, To prawda, ale znalezienie zajęcia nie 
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Awanturnicza tułaczka po oceanie w pogoni za Sensacją.—Pod zarzutem zasztyle- 
towania kapitana statku.—Syn popularnego męża stanu sprzedaje sznytki za ladą kramiku 


Barwna epopea znudzonego arystokraty 


(sb) Najbardziej popiilarną osobisto- 


ny, budżet domowy, Młoda, pełna sił i chęci|Ścią po księciu Walji jest niewątpliwie 


w Anglji syn lorda Edwarda Montagu, 


rzeczywistość obecnych cża-|zrianego męża stanu Í księcia Manche- 
s którą obecnie przeżywa Pani, | steru. 
~ jest dla Niej tragiczną, albowiem dotyczy ona|zwisko jego pojawia się na szpaltach 
jednak drogie pism, 


Co kilka tygodni lub miesięcy tia= 


1, przyczem jest on zawsze central- 
na figurą jakiegoś sensacyjnego zdarze- 
nia. 

j Młody Montagu wyrósł w dobroby= 
cie. Nigdy nic mu nie brakowało, to też 
już od najmłodszych lat począł clerpieć 
a „spleen*. Jak wiadomo, jest to cier- 
pienie, któremu ulegają tylko ludzie bo- 
gaci, znudzeni powodzeniem i brakiem 


To jest smutne, gorzej jeszcze, to jest nawet| ideału, oraz celu w życiu. Takim był 
tragiczne, ale stan fen musi przecież kiedyś| właśnie iłody Montagu. Gdy skończył 
przeminąć i na horyzoncie musi zabłysnąć słoń-| zaledwie 20 lat, znikł pewnego razu z 
ce dla wszystkich. O pracę jest dzisiaj bardzo | domu. 


Jak się potem okazało, wyjechał do 


jest beznadziejne, Niech Pani wytęży wszyst- | Kanady, gdzie jako zwykły parobek 
kie siły, których Pani nie brak, Jest Pani prze-| wstąpił na służbę do gospodarstwa lor- 
cież młoda, energiczna i bardzo dzielna, niech da Rodneysa i pracował przez dłuższy 


Pani nie zaniedbuje 
okazji, 


je żadnych możliwości, żadnej | czas. Potem znudziło mu się to zajęcie 
tylko dowiaduje się, stara, szuka, roz-|i wrócił do Anglii. Począł znowu sza- 


pytuje znajomych, zapisze do biura pośrednic- |stąć pieniędzmi na prawo i lewo. 


‘twa pracy i walczy nieledwie o znalezienie ja- 
kiegokolwiek zajęcia, 


i "do 


Zrobił tak wielkie dlugi, że musiał ra- 
tować się ucieczką przed swymi wie- 


Jeżeli ktoś bierze się dzielnie í energicznie rzycielami i zbiegł znowu do Kanady. 
rzeczy, starania jego muszą być wreszcie| Tu poznał Miss Dorę Potter. Była to 


uwieńczone sukcesem, Tylko ludzie, którzy sie- | dziedziczka olbrzymiej fortuny. Monta- 


| 
f 
żeli otrzymam 
wskazany adres, 
Wszyscy czytelnicy „Il. Expressu” stanowią 
przecież jakby jedną wspólną rodzinę, która 
powinna sobie w miarę możności pomagać. Mo- 
| że się ktoś odezwie, wzruszony Pani niedolą, 
|. Listy może Pani pisać do mnie zawsze i kie- 
| dykolwiek tylko Pani zechce. Dożyczyć mogą 
| oczywiście tych wszystkich dziedzin, które Pa- 
= pig interesują, 
'vusaBALINKĄ Z. PROWINCJI" — MIELEC: 
~ Halinko, Halinko — martwi mnie Pani, Drogie 
dziecko, nie zdaje sobie Pani wcale sprawy, jak 
dobrze jest Pani teraz, jak mało ma Pani trosk 
i kłopotów i jak bardzo szczęśliwą powinna się 
Pani czuć, a tymczasem, Pani, dziecko, miewa 
_ jakieś lekkomyślne zachcianki, marzenia, które 
_ ńapewno pochodzą z czyfania nieodpowiednich 
książek, albo uczęszczania na nieodpowiednie 
filmy. Wielkie miasto.. zabawy, dancingi., mi- 
| łość., to jest wszystko, o czem Pani marzy, do 
czego Pani tęskni, Czy to jest życie?.. Czy 
taki jest świat?., Wybaczam młodym lekko- 
| myśiność, rozumiem ich tęsknotę do uczucia, 
podzielam chęć zabawy, ale nie w gakim stop- 
| miu, jak to jest u Pani. Niema Pani kłopotów 
.materjalnych i nigdy nie zetknęła się z nędzą, 
ma Pani rodzinę i przyjaciół i nigdy nie była 
Aska samotna, bywa Pani w kinie, chodzi 
na zabawy i nie wie Pani co to znaczy nuda, 
| co to znaczy dla młodej dziewczyny — brak od- 
 powiedniej garderoby, co to znaczy samotność 
JĄ w rozgwarze zabawy, gdy niejedna, nieobdarzo- 
ma , jak Pani urodą, siedzi w kącie z zazdrością 
obserwując wirujące pary. Los obdarzył Panią 
í niemal wszystkiem, o ezem mogłaby marzyć 
| młoda dziewczyna. Uczucie, do którego Pani 
ięskni, też przyjdzie sczasem, albowiem teraz 
jeszcze jest na nie zawcześnie, a Pani powinna 
jjs» się bardzo szczęśliwa í nawet cząstkę te- 
| go szczęścia udzielić innym. 


list dla Pani, prześlę go pod 


| 


Niech Pani zajrzy w ciasne uliczki miastocz= ` 


dzą w domu, zajęci jedynie narzekaniem, nie|gu ożenił się z nią i założył towarzy- 
mogą liczyć na poprawę swoich warunków, Je- stwo do handlu samochodami 


Po roku jednak i to mu się znudziło. 
Pozostawił młodą żonę bez słowa pożeg- 
nania i wsiadł na statek „Carna“. Kapi- 
tanem statku był Kapitan Wanderveli, 
również człowiek nieżdowolony z życia 
i goniący stale za coraz to nowemi sen- 


sacjami. Kilka miesięcy tłukli się po|pl 


Oceanie aż wreszcie statek przybył do 
wybrzeża słynnej miejscowości Long 
Beach. 

Tu rozegrała się tragedja. Kapitana 
statku znaleziono zamordowanego kil- 
ku pchnięciami sztyletu. Montagu Zo- 
stał aresztowany Jako podejrzany o do- 
konanie tego zabójstwa. Dopiero po dłu 
giem dochodzeniu dowiódł Montagu swej 
niewinności i został zwolniony z więzie- 
nia. i ziel 

Potem nabył własny jacht, jednak 
już w czasie pierwszej podróży powsta- 
ła między załogą awantura, przyczem 
jeden z marynarzy został ciężko ranny. 
Księcia Edwarda Montagu ponownie 
aresztowano. Następnym „nieszczęśli- 
wym' wypadkiem o jakim doniosły pi- 
sma amerykańskie, było porwanie mło- 
dego księcia przez gangsterów amery- 
kańskich. Na szczęście, ta pogłoska o- 
kazała się zmyślona i Lord Edward na- 
desłał do prasy wyjaśnienie, że prze- 


by zapisał się do Legii Cudzoziemskiej, 
by tam, po zaznaniu przygód, mrożących 
krew w żyłach, wreszcie się ustatko« 
wał. Montagu obiecał spełnić prośbę 
siostry, ale potem zrezygnował z tego 
zamiaru, natomiast wykonał nowy swój 
an. > 
Oto zbudował sobie wędrowny kra- 
mik, w którym sprzedawał lemoniadę, 
sznytki, gorącą kawę i inne smakołyki, 
Przez cały dzień stał rozpromieniony za 
ladą, obsługując klijentelę, Oczywiście, 
wszyscy cisnęli się, chcąc kupić coś u 
ekscentrycznego księcia. 
Sprawa stała się głośna i przez kil- 
ka dni była tematem rozmów Londynu. 
Dzienny zarobek księcia wynosił jeden 


,Jfunt, Po kilkunastu dniach znudziła mu 


się jednak ta nowa rola i postanowił za 
radę swojej siostry zapisać się do Legji 
Cudzoziemskiej. 

Pojechał do portu Dunkierka, gdzie 
podpisał odpowiednie dokumenty. Po- 
tem mając w kieszeni tylko 38 franków, 
kawałek mydła i szczoteczkę do zębów, 
udał się w drogę do Tulonu, gdzie zo- 
stanie przydzielony do swego oddziału. 
Przed odjazdem książę Montagu oświad- 
czył, że po skończeniu służby w Legii 
Cudzoziemskiej zbuduje sobie niewielki 


bywa w Kanadzie. Na wiosnę bieżącego |statek i jak Allain Gerbauit — uda się w 


| 


roku wypłynął Montagu na nowo w |podróż dokoła świata. 


Londynie. Siostra poczęła go namawiać, 


„Normandja” — okręt świateł 


Imponujące efekty „świetlne w luksusowych salach olbrzyma transoceanicznego. — 
Wspaniały kościół, teatr, wiszące ogrody i fontanny 


Bajka z tysiąca i jednej nocy na oceanie 


(z) Podobnie jak Paryż nosi nazwę 
„miasta świateł", tak samo nowy wielki 
okręt transatlantycki linji francuskiej 
„Normandja* zasługuję na iniano „okrę- 
tu świateł“. : 

Niespotykane dotąd efekty świetlne 
znalazły swe zastosowanie na tem pły- 
wającem miasteczku: Ściany wielkiego 
hallu zrobione są z algierskiego onyksu, 
który w morzu świateł ćlektrycznych 
sprawia imponujące wrażenie. W kilku 
salonach, m. in. w palarni pierwszej kla- 
sy, której drewniane ściany ozdobione 
są cennemi inkrustacjami, umieścili ar- 
chitekci wstęgi i arabeski świetlne. 
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Ściany wiełkiej sali- jadalnej ;„Nor- 
mahdji” są ze szkła. Sala ta, obliczoną 
na 1000 pasażerów, składa się z poje- 
dyńczych części prasowaneśgo szkła, 
przedzielonych jedynie ośmioma drzwia- 
mi ze złoconej bronzy, prowadzącemi do 
sąsiednich ośmiu mniejszych sal jadal- 
nych. Dla podniesienia efektu umiesz- 
czono w sali wiele luster, które odbijają 
się w odcieniach zielonych i różowych. 
38 kryształowych żyrandoli i 12 reflek- 
torów sufitowych sprawia, że ta nie- 
zwykła szklana sala rozsiewać będzie 
blaski, niczem prawdziwe djamenty. 

Pływające miasto posiada na swym 
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Król Jerzy ofrzyma klucze Toweru 


Uroczysty akt z okazji 25-lecia panowania monarchy 


(z) — Z okazji 25-lecia panowania 
króla Jerzego V nastąpi uroczyste wręg- 
czenie władcy kluczy od Toweru: Po 
raz pierwszy w dziejach państwa bry- 
tyjskiego król otrzyma klucze, stając 
się równocześnie formalnym panem na 
'Towerze, któremu wolno będzie rządzić 


«tam według swego uznania. 


Raz jeden do tej pory zdarzyło: się, 
abv władca Wielkiej Brytanii przekro- 


| ka, w, którem mieszka, niech Pani spojrzy w CZY} progi Toweru: Był nim mianowi- 
| oblicze strasznej nędzy, Jaka się tam gnieździ, Cie Henryk II. 


niech Pani porozmawia z dziewczętami w Pani 
| wieku, blademi i źle ubranemi, które szukają 
jakiegokolwiek zajęcia, nie poto jednak, aże- 
by się ubrać, ale poto, ażeby dopomóc głodu- 
jącym rodzicom. 
W żym samym numerze jest odpowiedź na 
list, młodszej od Pani panny z Wołynia, która 
| jest również ładna, młoda i rwie się do pracy, 
| ale tej pracy znaleźć nie może. Wie i czuje, że 
musi dopomóc rodzicom, gdyż sami nie mają 
pieniędzy, Nauczyła się wszystkiego, co tylko 
mogłoby jej dopomóc do otrzymania posady, ale 
niestety, nie może jej znaleźć, a Pani,. Pani za- 
stanawia się, czy można porzucić zajęcie I wy» 
jechać do większego miasta, poto, ażeby lepiej 
sien, bawić, Jeżeli jes; Pani niepotrzebna po- 
sada, niech ją Pani odstąpi swej rówieśniczce, 
która potrzebuje pracę, ażeby dopomóc ro» 
dzicom. 

Nie czynię Pani żadnych wyrzutów, albo- 
wiem zdaję sobie w pełni sprawę, że nie za- 
} stanowiła się Pani nad tem jeszcze co to jest 
życie i jak ono wygląda naprawdę, Było Pani 


Klucze od Toweru wręczane są każ- 


"dego wieczoru warcie. W myśl trady- 
cji zadaje się pytanie: „Czy klucze znaj- 
dują się w posiadaniu warty?“ Gdy 
pada odpowiedź twierdząca, w imieniu 
króla dowódca warty, która luzuje po- 
przednią, żąda wydania tych kluczy. 
Odbywa się to przy akompaniamencie 
werbli i fanfar. i 
Król Jerzy i królowa Mary przyglą- 
dać się będą z wysokości Toweru prze- 
ciągającemu pochodowi z pochodniami, 
urządzonemu ku czci ich jubileuszu. 
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Radjo jako Środek przeciw chrapaniu 


Głośny aparat zapewnia cichy sen 


(z) — W nowojorskich magazynach 
radiowych jest do nabycia aparat z gło- 
śnikiem, który daje się z powodzeniem 
zastosować jako skuteczny środek do 
walki z chrapaniem. 

Aparat składa się z aparatu odbior- 
czego i głośnika. Umieszcza się go u 
głowy łóżka i z chwilą, gdy śpiący za- 
MECNCOTRZPZECE ZNAC DZTIESPSCZ EZ TCE) 


zbyt dobrze i za dobrze jest Pani jeszcze i te- 
raz, Życzę Pani, ażeby była Pani tak szczęśli« 
wa, jak obecnie, ażeby los się układał dla Pani 
jak pomyślnie, jak teraz, ale proszę o to: aże- 
by Pani umiała ocenić to wszystko, a nie na- 
rzekać, jak bezduszna i bez serca istota, egoist- 
ka, dla której, prócz własnego „ja”, nic więcej 
na świecie nie istnieje,,, 


czyna chrapać, głośnik oddaje te dźwięki 
ze wzmożoną siłą. W rezultacie chra- 
piący budzi się. W ciągu kilku kolej- 
nych nocy aparat zmusza chrapiącego 
do czuwania, skoro bowiem tylko zam- 
knie-oczy i chrapie wzmocnione wielo- 
krotnie tony budzą go znów. 

Firmy, sprzedające te aparaty, za- 
pewniają, że podświadomość wymęczo= 
nego bezsennością człowieka zmusza go 
w następstwie do spokojnego snu. 


pokładzie również. kościół, do którego 
światło dzienne przenika podobnie jak 
w katedrach gotyckich przez kolorowe 
witraże. 

Cztery windy prowadzą z wielkiej 
hali do pokładu „D“, na którem znajdu= 
je się basen o 25 mtr. długości i 6 mtr. 
szerokości. Jest on w całości wykłada= 
ny białoniebieskiemi emaljowanemi ka- 
flami, zaś silne reflektory oświetlają go 
zdołu i zgóry. . 

Przez naciśnięcie jednego guzika, 
wszystkie drzwi sal, położonych na 6-m 
piętrze, rozsuwają się równocześnie, u- 
kazując powierzchnię 200-metrową, 
rozciągającą się od dużej sali teatralnej 
przez szereg przejść, wielką salę, salo- 
ny, przyległe aż do palarni. 

Sala teatralna obliczona jest na 380 
miejsc. Przylega do niej dość obszerne 
foyer. Scena wyposażona jest we Wszy- 
stkie nowoczesne urządzenia techniczne 
teatrów paryskich. Sufit i ściany zrobio= 
ne są z materjału, dającego dobry rezo= 
nans akustyczny. Z teatru przechodzi 
się bezpośrednio do ogrodu zimowego, 
stanowiąceśo ze swemi wiszącemi ogro- 
dami i fontannami jedną z najbardziej 
godnych widzenia osobliwości „Nor- 
mandji.* 

Nowy olbrzym transoceaniczny mie- 
ścić w sobie będzie miejsca dla 2180 pa- 
sażerów, w tem 930 pierwszej, 680 tu- 
tystycznej I 560 trzeciej klasy, oraz 1320 
osób załogi, z czego samych stewar= 
dów aż 628! 

Na tym największym okręcie świata 
nawet pasażerowie klasy turystycznej 
korzystać będą z najdalej posuniętego 
komfortu, który zazwyczaj przysługuje 
tylko pasażerom pierwszej klasy. Nawet 
dla dzieci pasażerów klasy turystycznej 
jest specjalna jadalnia. 

Kabiny wszystkich klas sa bardzo ob- 
szerne. Luksusowe pierwszej klasy po= 
siadają ponadto wnękę z widokiem na 
morze. Wnętrza wszystkich kabin. pro= 
jektowane przez najlepszych architek- 
tów, są utrzymane w pełnej harmonii 
barw i odcieni. 


Jak wiadomo, nieraz sie już zdarza- 


ło, że powodem rozwodu było chrapanie 
ijednej ze stron. Obecnie w Stanach Zje- 
„dnoczonych chrapanie nie będzie iuż 
„zakłócało szczęścia rodzinnego. 
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Nr. 62 


król Siamu 


ostatecznie abdykował 


Londyn, 3 ‘arca. 

Jak donoszą pisma angielskie z 
Bangkoku, parlament sjamski odrzucił 
propozycje postawione przez króla Sja- 
mu, który od kilku miesięcy już bawi w 
Londynie. W ten sposób fMależy już 
ostatecznie się liczyć z abdykacją króla 
Siamu. Jako następca jego wchodzi w 
rachubę siostrzeniec króla. Obecnie li: 
czy on zaledwie 11 lat i przebywa w 
Lozannie na studiach., Do. czasu jego peł 
noletności, będzie w Sjamie sprawować 
rządy rada regencyjna. 


UPORCZYWE ZAPARCIE 


można usunąć, zażywając zioła francu- 
skie The Chambard, znane prawie od 
stulecia. — Cena torebki 35 groszy. 
COM TEE TT AHE TEJ 


Humor niedzielny 


Popijalski rozchorował się ciężko, Wezwa- 
no lekarza z Ubezpieczalni, 

— Ano, trzeba pani męża prześwietlić 
Roentgenem,„, — orzekł lekarz, zwracając się 
do żony pacjenta, s 

— A poco go prześwietlać? — odpowiada 
stara. — Mnie pan zapytajj.. Ja go już panie, 
przejrzałam na wylot!,, 
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W tkalniach pabjanickich stawki są niższe o 40 proc. od obo- 
wiązujących. — Przemysłowcom spisano 40 protokułów 


Łódź, 3 marca. 

(k). — Do okręgowej inspekcji pracy | 
często ostatnio dochodziły skargi robot- | 
ników na fatalne stosunki, panujące w 
pabjanickim przemyśle włókienniczym. 

W związku z tem w inspekcji pracy 
odbyła się wewnętrzna konferencja, nai 
której postanowiono delegować trzech 
podinspektorów pracy, celem dokonania 
kontroli zakładów przemysłowych w 
Pabjanicach. 

Kontrola ta, która rozpoczęła się w 
czwartek i trwała dwa dni, dała rewe- 
lacyjne rezultaty. Okazało się bowiem, 
że w tkalniach pabjanickich płaci się 
stawki o 40 proc. niższe od obowiązują-| 
cych. Gorzej jeszcze przedstawia się sy-| 
tuacją przy wyrobie sztucznego iedwa- 


bit, gdyż robotnicy poza tem, że stawki 
Są znacznie niższe od przewidzianych 
umową zbiorową, fie otrzymują 15 proc, 
nadwyżki. 

Podinspektorzy pracy stwierdzil, że 
w żadnej z fabryk pabianickich nie prze 
strzeza Się stawek. W jednych zakła= 
dach różnica do stawek obowiązują- 
cych wynosi kilka proc, w innych od 25 
do 40. 

W rezultacie dwudniowej kontroli 
podinspektorzy 

spisali ogółem ponad 40 protokułów, 
które przesłane już zostały do referatu 


‘karnego przy inspekcji pracy, 


Stwięrdzono także, że w zakładach 


ale na skutek nawału zajęć, z tego ty- 
tułu protokułów narazie nie spisano. 

Kontrola pabjanickich zakładów prze 
mysłowych potrwa jeszcze w poniedźia 
łek, wtorek i środę. Podinspektotom pra 
cy polecono skontrolować wszystkie fa= 
bryki, celem unormowania stosunków 
w przemyśle. 

Po lustracji w Pabjanicach dokona“ 
na zostanie kontrola zakładów przemy= 
słowych w Zduńskiej Woli, gdzie rów- 
nież dochodzi stale do zatargów na sku= 
tek nieprzestrzegania umowy  zbioro= 
wej i ustawy o czasie pracy. W nadcho- 
dzący piątek do Zduńskiej Woli uda się 
w tej sprawie delegacja trzech zw. zaw. 


przemysłowych w Pabianicach nie przej z inspektorem pracy. 


strzega się S-godzinnego dnia pracy, 


Matury — kondaktorani tramwdjowymi w Lodz, 


inżynierowie zaś--ekspedientami sklepowymi 
Inteligenci są zadowoleni, jeśli mogą otrzymać choćby 


Pan Wietrzak wybrał się z synem na polo- 
wanie, Zając przemknął im obok nóg, Wietrzak 
strzelił — chybił, 

— Niech tata jeszcze raz prędko strzeli] — 
podpowiada synalek, — Tylko mocno, bo mo- 


najskromniejszą posadę 
Łódź, 3 marca. | wykształceniu, przyjęli posadę płatną od|na tramwajach miejskich, WSA 
(k) — Nadprodukcja inteligencji i|30 do 60 złotych miesięcznie. że mogą zarobić na utrzymanie. Wśr 


Obecnie, mamy do zanotowania fakt |łódzkich  konduktorów - maturzystów 


że zając nie dosłyszał,, 
xk 


* 

Pewien aktor poślubił swą partnerkę, On 
miał pięćdziesiąt lat, ona — dwadzieścia pięć, 
Podczas uroczystości ślubnej młodożenięc wzniósł 
toast, kończąc go następująco: 


— Jak państwu wiadomo, mam obecnie 


pięćdziesiąt lat, moja żona zaś dwadzieścia pięć, 
naturalne, że została moją 


Czy nie jest więc 
połowiocą?.., 
z% 


LJ 
— Pewien gość restauracyjny znalazł w ma- 


śle muchę, Każe przywołać gospodarza, i 


— Przepraszam pana, ale to skandal! ,.. 


w maśle znalazłem muchę! 


brak pracy zmuszają nieraz ludzi z wyż- 


szem wykształceniem w poszukiwaniu 
egzystencji do przyjmowania każdej pra | 


niezwykle charakterystczny, Oto dowie 
dzieliśmy się, że wśród pracowników, 


cy, jaka się nawinie, W tych warunkach | obsługujących tramwaje miejskie 


często człowiek, który wiele lat pracy 
poświęcił nauce, który nieraz kosztem 
wielkich ofiar zdobył średnie, a czasami 


znajduje sią kilku Kkondulctorów- 
aaturzystów. 
Są to ludzie młodzi, którzy przed 


wyższe wykształcenie, zajmuje stanowi- |irzema, czterama laty ukończyli w na- 


sko najskromniejszego  funkcjonatjusza, 


rad, że bodaj dzięki najniższej pensji bę- Mimo posiadania tak upragnionej matu- ; względ: j ) | 
kosztowała ich tyle lat ciężkiej j Ostatnio, doniosła prasa zagraniczna, że 


dzie mógł się utrzymać. 


szem mieście średnie zakłady naukowe. 


ry, która 


Dokonana ostatnio ankieta wykazała |pracy a rodziców tyle pieniędzy na opia 


że wśród ekspedjentów sklepowych, zna 
czńy procent stanowią maturzyści, a 
wet inżynierowie, którzy z braku zaję” 
cia, odpowiadającego ich zawodowi i 


|do obejrzenia się 
jroo aa 


t p, zmuszeni zostali 


canie czesnego i à 
za jakąkolwiek. pracą 


Obecnie pracują, jako - konduktorzy 


— Niemożliwe! — odparł właściciel restau- 
racji 

— Proszę, niech pan sprawdzi!» 

Gospodarz długo przygląda się owadowi, 


znajduje się jeden oficer rezerwy. 
Gdyśmy sprawdzali tę wiadomość w 
dyrekcji tramwajów, wyszło na jaw, że 
i wśród pozostałych konduktorów jest 
wielu posiadających średnie wykształ= 
cenie. Kilkudziesięciu z nich ukończyło 
6 klas gimnazjalnych. 
Okazuje się jednak, że pod tym 
em nie bijemy jeszcze rekordu — 


we Wiedniu pewien doktór, nie mając 
praktyki, został konduktorem na tram- 
wajach, a w Paryżu, znany ongiś i cenio* 


|ny profesor przyjął poprostu posadę do- 


ZOTCY».. 


wreszcie powiada: 


— Widzi pan, że ja miałem rację!.. Niema 


żadnej muchy w maślel,.„ 
— Jakto? 


— Bo po pierwsze to mie mucha, lecz mól, 
a po drugie to nie jest masło, tylko margaryna... 
LJ 


Do dyrektora cyrku zgłasza się połykacz 
ośnia. Pertraktuje o występy, poczem demon- 
różne sztuczki, Połyka po- 
chodnie, pije naitę i przedstawia się jako „ży- 


struje na próbę 


wa lampa”, 


— Owszem, to jest niezłe, — chwali dy- 
rektor cyrku — ale to wszystko jest nieaktual- 


ne.. Teraz trzeba iść z postępem czóąstt,, 
— Naprzykład?,,, 


— Naprzykład, czy nie mógłby się pan pro- 


dukować jako elektryczna żarówita?,„ 
zw 


— Kac i Kotek, Obydwaj siedzą — jak 
Nagle odzywa się Kac: 
Kotek, mam przyjem- 
ność teraz gdy patrzę na moją żonę., Ona się 


zwykle — w cukierni, 
— Wie pan, panie 


staje codzień ładniejsza... 
— E, przesada.. 
— No, to co drugi dzień, 


k*k 


W knajpie dwaj przyjaciele, mocno ululani, 


kiwają się nad stołem. 


— Wisz, Wacek, nie powinieneś, uważasz | adnikom dniówki, w sposób następują-| 
za 


dzień pracy, Il kat. — 6 źżł., III kat — 


tyle pić... 
— Dlaczego? 


Przestepcy poznańskiemu odcięto giowe 


Straszne odkrycie na torze wyścgowym w Lawicy. 
Policja na tropie bestjalskich zbrodniarzy: 


przybyła natychmiast na miejsce i xa- |Siącami opuścił więzienie, gdzie siedział 


Poznań, 3 marca, | 
J 


W dniu dzisiejszym w godzinach ran- 
nych na torze wyścigowym w Ławicy 
pod Przeszkodą stróż tych terenów, 
Szczepan Kośmicki, odkrył zwłoki męż- 
czyzńny w średnim wieku. 

Powiadomiona _ policja 


OCZY YTY YTY TYT YI NK ICNIOGCOCOGOCOGOBOOCOCGOEC WU 


bezpieczyła zwłoki do przybycia władz 
sądowo - śledczych. 

W międzyczasie przy pomocy nieja- 
kiej Bożeny Silskiej zdołano stwierdzić, 
że zamordowanym jest jej brat, Bole- 


poznańska sław Leitgeber, który przed 3-ma mie- 
30000009 


Gzėladníecy piekarscy grożą sírajkiem, 


nie chcąc się zgodzić na żądania piekarzy 


Łódź, 3 marca. 
(k). — Wczoraj wieczorem odbyło 


mówienia przez piekatzy umowy zbio- 
rowej. 

Jak wiadomo piekarze nadesłali do 
okręgowej inspekcji pismo, 


| Poza tem czeladnikom ma zostać 
odebrane prawo kontroli zakładów pie- 
się zebranie czeladników piekarskich, na karskich i prawo strejku na wypadek 
którem omówiona została sprawa wy-|zatargu, przed rozstrzygnięciem komisji 


mieszanej. 


Czeladnicy na wczorajszem zebraniu 
zaprotestować przeciwka 
komuniku-; żądaniom piekarzy I zwrócić się do in- 
jąc, że po wyzaśnięciu obecnej umowy spekcji pracy o zwołanie wspólnej kon- 


postanowili 


w dniu 10 marca r. b. będą płacić cze- ferencjł. 


cy: czeladnik I kategorji — 7 zł. 


— Bo, widzisz, proiesory różnie opowiada- | 5 zł ; [V kat — 3 złote. 


Nowy system regulowania należności 


ja, że alkohol zdrowia nie dodaje,,. 
— A ja przecie alkoholu nie tykam.. 
— A co to jest?.,. 
— Sznaps,,, 


DRR 


Idąc ZAD 


na 


pamiętaj, że powodzenie w tańcu 
zapewni CI DINOL—płyn cd potu 


Zamiast zapłacić podarła weksel, a strzępy rzuciła do ognia 


Po zniszczeniu dowodu wiry, wrzttciła 
strzępy do ognia i oświadczyła, że ani 


Łódź, 3 marca. 


(gr.) W końcu roku ubiegłego do Zo- 


E A | Kamińskiej, zamieszkałej przy ulicy 


strejkować. 


grosza nie zapłaci. 


W razie nieosiągnięcia porozumienia 
czeladnicy piekarscy postanowili za- 


LEKARZ - DENTYSTA 


F. KOPCIOWSKA 


POWRÓCIŁA. 
Przyjmuje codziennie od 9—3 


Gdańska 37 


tel, 232-55 
od 4—7 w lecznicy 


Piotrkowska 294 


Nawrot 18, przybyła inkasentka firmy 
„Piotr Chari“, sprzedaży konfekcii ga* 
lanterji na raty, by na poczet weksla z 


wystawienia Kamińskiej, opiewającego | policji. 


na 50 złotych, otrzymać drobną ratę. 
Kamińska, korzystając z nieuwagi inka- 
sentki, S. Zielonogóry, chwyciła weksel 
i nim przybyła zorientowała się w SYy-;i aresztu. 
tuacji, podarła go na drobne kawałki. 


Ziełonogóra udała się do swego sze- ; 
fa, któremu opowiedziała co ją spotkało.jpełniony na Leitgeberze jest wynikiem 
Pószkodówany zwrócił się ze skargą doi porachunków w świecie przestępczym i 


za rabunek i zgwałcenie. Leitgeber po- 
chodził ze śradowiska złodziejskiego. 

Na miejsce wypadku przybyły nieba- 
wem władze śledcze pod kierownictwem 
prokuratora Góralewicza oraz władze 
policyjne z komendantem Kozakiewi- 
czem i komisarzem Nowakowskim na 
czele. Wdrożorno energiczne śledztwo, 
celem ustalenia okoliczności i przyczy- 
ny śmierci Leitgebera i sprawców mor- 
derstwa. 

Pewnem jest bówiem, że na Leltgc= 
bierze dokonano mordu. 

Położenie zwłok, leżących z rozrzu- 
conemi i zgiętemi nogami, wskazuje na 
to wyraźnie. Również ślady wskazują, 
że na miejscu zbrodni toczyła się zacię- 
ta walka między ofiarą a sprawcą wzgl. 
sprawcami zbrodni. Zwłoki są okropnie 
zmasakrowane, mają kilkanaście ran, 
głównie na piersiach, w okolicy serca, 
brzucha oraz na obydwu skroniach. Gło- 
wa iest prawie zgilotynowana, z szeroka 
otwarteimi oczyma, nłemai odcięta od 
tułowia. 

Całe ubranie na zabitym jest rozer- 


wane, ziemia dokoła zryta głębokiemi 


śladami 1 obficie zroszona krwią. Kiesze- 
nie jego były zupełnie wypróźnione, nie 


znaleziono przy nim ani jednego dokumen 


tu, 
W toku dochodzeń policja użyła rów= 


|nież psa; który dopomógł wielce w posz 


kiwaniach. 
Zachodzi przypuszczenie, że mord po 


nie jest wykluczone, że zamordowany 


Kamińska stanęła przed sądem okrę-|iest ofiarą „dintojry*. 
gowym. Po przesłuchaniu stron, sędzia 
Maurer skazał podsądną na 3 miesiące!na tropie morderców i ujecie 


Jak się dowiadujemy, policja jest już 
[kwestia najbliższych godzin. 


ich jest 
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9.00—9.03 Sygnał czasu i pieśń „Kiedy ran- 
ne wstają zarze', 9,03—9,06 Pobudka do gim- 
nastyki, 9.06—9,29 Gimnastyka. 9.20—9.59 Mu- 
zyka — pyty, 9,50—10.00 Dziennik poranny, 
10.00—10.05 Odczytanie programu na dzień bież, 
10.05—11,57 Transm, Nabożeństwa z Poznania. 
o Nabożeństwie — Piosenki i tańce góralskie 
— płyty. 11,57—12,93 Sygnał czasu = eana 
12.03—12,05_ Wiado- 


wy. Hejnał z Krakowa. 
mości meteorologiczne, 12,05—1215 Przegląd 
z: 12.15—12.39 Muzyka — płyty, 12.30 
13,00 Reportaż z Wilna — „Kaziuki”. 13.00— 
13.15 się, dja z komedji Zabłockiego „Fircyk 
w zalotach”. — Transmisja z Krakowa, 13,15 
14.00 Uroczysta inauguracja I-go Międzynarodo- 
wego Konkursu Skrzypcowego im. Henryka Wie 
niawskiego, zorganizowanego przez Wyższą 
-Szkołę Muzyczną im. Fr, Chopina w Warszawie. 
Transm, z Filbarmonji Warszawskietj, 14,00— 
15.00 Koncert życzeń, 1500—1515 Skrzynka 
Strzelecka Okręgu Łódzkiego, 15.151115,45 Fan- 
tazje aprons A Płyty, Te Odczyt pt. 
wędrówek po peryferjach miasta" — Ł 
Jadwiga Stankiewiczówna, rj 
16.00—16.20. Pieśni ludowe w wykonaniu Chóru 
. Związku Młodzieży Ludowej, 
16.20—1 


» 


6,40 Koncert zespołów banjolistów Po- 
krawskiego. 
16.40—17,00. „W szkole austrjacidej" — frag- 
ment z powieści Zygmunta Nowakowskiego 
„Rubikon”. 
17.00—17,35. „Na Five o clock'u” — Muzyka 
4 da tańca. 
17.35—17.50. „O trzech piekarczykach” — obra- 


zek dla dzieci pg. Krzemienieckiej, 


K Trans- 
misja ze Lwowa, 


17,50—18.00. „Społeczne dobre wychowanie" — | 


odczyt (z cyklu „Kultura życia codzienne- 
go") — wygł. Magdalena Skarżyńska. 
18.00—18.45, Muzyka lekka. Wykonawcy: — 
Chór Juranda i Jan Żyński (fortepian), 
18,45—19.00. „Sport w życiu młodzieży" — od- 
czyt (z cyklu „Życie młodzieży”) — wygł, 


Janusz Laskowski, 

19.00—19,08; Zapowiedź programu na dzień na- 
stepny. 

19,05—19.45. Muzyka popularna — płyty, 


19,45—20,00, „Ruch i tempo Nowego Yorku" — 
feljeton (z cyklu „Podróżujmy”) — wygł. 
Janina Warnecka, 

20.00.—20.30. „Na wesołej lwowskiej fali" 

20.30—20.45, Ogłoszenie wyniku kunkursu na 
najlepszy zespół salonowy, 

20.45—20,55: Dziennik wieczorny. 


20.55—21.00): „Jak pracujemy w Polsce”. 

2100—21.15. „Co czytać”? — nowości beletry- 
_ styczne — omówi dr, S. Adamczewski, 

21,15—21,28. Wiadomości sportowe ze wszyst- 


kich rozgłośni P. R. 

21.30—22.001 Transmisja z Lipska: 2= "Koncert 
Europejski w wyk, Orkiestry Symfonicznej 
"pod dyr. Weisbacha. 


TXSRESS 1 


Ujęcie groźnego bandyty w Tomaszowie 


Cygan sprawcą napadu na 


Tomaszów, 3 marca. 

W dniu wczorajszym policja tutej- 
sza ujęła niebezpiecznego bandytę, któ- 
ry dokonał Śmiałego napadu rabunko- 
wego na szosie Rawa — Skierniewice 
w odległości 3 klm. od Rawy. 

Szosą tą przejeżdżało dnia 14 stycz- 
nia rb. o godz. 5.30 nad ranem dwuch 
kupców, którzy zdążali do Rawy w 
sprawach handlowych. Nagle z pobiis- 
kiego lasu wyskoczyło dwuch męż- 
czyzn, uzbrojonych w rewolwery. któ- 
rzy zatrzymali konie i pod groźbą uży- 
cia broni zażądali od kupców wydania 
posiadanej gotówki. Aczkolwiek na- 
padnięci mieli skierowane przeciwko sv- 
bie lufy rewolwerowe, odmówili żądaniu 
bandytów. Ci jednak steroryzowali ich 
i zrabowali 662 zł. gotówką. poczem 
zbiegli w las. oddając na postrach Je- 


Dr. Jan Polak | 


CHOROBY WEWNĘTRZNE 
i ALLERGICZNE. 
Gabinet Elektro i światłoleczniczy, 
ul. NAWROT Nr. 7 


Tel. 164-21. 
godz. przyjęć 5—7.30. 


22,.00—22.05. Wiadomości sportowe lokalne. 

2205—22,15. Koncert reklamowy. 

22.15—23,00, Koncert wieczorny w 
orkiestry P, R. pod dyr. Olgierda Straszyń- 
skiego z udz, Mar li Karwowskiej (sopran) 
i Janusza Popławskiego (tenor). 

23,00—23,05: Wiadomości meteorologiczne dla 
komunikacji lotniczej, 

23,05—24,00. Wieczór taneczny, 


AUDYCJE ZAGRANICZNE. 

BERLIN. „Bandiżenstreiche” — operetka 

Suprego, 
HAMBURG, Wesoły wieczór. 
KOENIGSWUSTI. „Okręt błaznów" 
PRAGA, Suita Nowaka. 
MOSKWA (Kom.), Koncert wieczorny, 
KOLONJA, Wielki wieczór radjowy. 
SZTUTGART, Wesoła audycja. 
FRANKFURT, Wesoły wieczór. 
LONDYN NAT, Koncert solistów, 


= Badioliimć s « 4 © 17 
WIECEŃ "= Libesyerbot" — opera Wag- 


| 


ROBERT PAUL SIMON 


W SIDŁACH DJABLICY 
Z NIEMIEC 


em ZĄ ROZK 


I. ZAGADKOWE ZWŁOKI. 

12 czerwca 1913 roku wieczorem sie- 
działem w swym zacisznym gabinecie 
"na Montmartre i bez zainteresowania 
przeglądałem raport sytuacyjny, jaki 
nadsyłała mi codziennie prefektura poli- 
cji paryskiej. Zanosiło się na wojnę, ko- 
ledzy moi z Wywiadu oddawna już za- 
żywali przygód w różnych krańcach 
Europy. a ja musiałem się kwasić w Pa- 
ryżu, w oczekiwaniu na rozkazy, któr 
jakoś nie nadchodziły. 

Cóż miałem robić? Myśląc o tem z 
niechęcią, nabiłem faikę „marylandem'* 
i zapalając ją zwolna, kontynuowałem 
nudne wertowanie raportu. 
` Jedna tylko wzmianka zainteresowa- 
ła mnie. Brzmiała ona jak następuje: ` 

Znalezienie zwłok. Dnia 10-go 
czerwca b. r. znaleziono koło wy- 
spy Bornholm, należącej do Danii, 
zwłoki nieznanej kobiety, zupełnie 
nagie, w wieku około 30—35 lat, 
wzrostu 160 cm. Zwłoki przypisz- 
czalnie dłuższy czas leżały w wo- 
dzie, gdyż znajdowały się już w czę- 
ściowym rozkładzie. Z pozostałych 
na głowie nielicznych włosów wy- 
wnioskowano, iż były one czarne, 
względnie ciemno blond, usta były 
nadzwyczaj małe, a zęby po więk: | 
szej części plombowane i starannie | 
pielęgnowane; nośl i ręce wąskie, , 
palce zaś cienkie. Brzuch aż; 
do klatki piersiowej rozpruty, szyja ; 
zaś z lewei strony przecięta ostrem ; 
narzędziem, z czego wnioskować! 
należy, iż śmierć nastąpiła bezpo- 
średnio po zadanej ranie w szyiję., 
Wiadomości, któreby mogły się! 
przyczynić do ewent. ustalenia naz- 


ŁA 


PAMIĘTNIKI BYŁEGO AGENTA 
KONTRWYWIADU 


wiska nieznanej kobiety, należy kie- 


rować do dyrekcii policii w Kopen- | 


hadze. > 

Do notatki dołączona była fotografia 
trupa, na której widok wydałem okrzyk 
zdumienia. 

— Luiza Alvensberg! Najzdolniejsza 
z agentek wywiadu niemieckiego. 

Wpatrzyłem się w twarz, której ry- 
sów nie zdołał zatrzeć rozkład. Tak, nie 
ulega wątpliwości, zarówno podobizna 
jak i rysopis dotyczyć mogą tylko jed- 
nej osoby: Luizy. Aby upewnić się co do 
tego, wyjąłem z biurka fotografię ge- 
nialnej wywiadowczyni, bo chociaż o- 
braz jej na zawsze był w moiej pamięci, 
to jednak nigdy nie zaszkodzi porównać 


go z nieomylnym wzorem: odbitką foto- |€ 


graficzną. 
— Ona! — mruknąłem. — Albo... jej 
sobowtór... — dodałem po chwili. ` 
Badałem szczegół po szczególe i do- 


+ 


Y 


szosie Rawa—$Skierniewice 


den strzał w powietrze. 

Powiadomiona o napadzie policja w 
Rawie niezwłocznie wdrożyła za bau- 
dytami pościg. który nie dał narazie 
pozytywnych wyników. 

Na podstawie otrzymanych melduu- 
ków z Rawy tomaszowska policja przy- 
stąpiła energicznie do poszukiwania 
sprawców na tutejszym terenie i zdoła- 
ła wreszcie wpaść na trop jednego z 
bandytów. Okazał się nim cygan Jan 
Kalinowski vel Stanisław Bogusławski, 
zam. przy ul. Zawadzkiej 63. Kalinow- 
skiego aresztowano i pod silną eskortą 
odstawiono do komendy powiatowej w 
Rawie, gdyż na tamtym terenie dokona- 
ny został napad. Ponadto odstawiona 
została do Rawy kochanka Kalinow- 
skiego, Wanda Kostelecka, która była 
poinformowana o dokonanym napadzie. 
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3 MARZEC 1935 R. 
Podczas dzisiejszego przedpołudnia panuje 


sytuacia niejasna, odczuwamy pewną drażli- 
wość i zdenerwowanie. Działają niepomyślne 
wpływy dla polityki, ruchu i techniki. Do go- 
dziny 10-ei nie należy wyruszać w podróż, a 
osoby stare wogóle powinny zaniechać wszyst- 
kiego co nie jest konieczne i co można załatwić 
w dniu jutrzejszym, 

Od godziny 10-ej do 12-ej działają ujemne 
wpływy dla marynarzy i lotników. Okres na- 
stępny, który będzie trwał od godziny 12-ej do 
godziny 15-ei sprzyja wynalazcom i uczonym 
i nadaje się do zawierania znajomości z nie- 
wiastami i artystami. 

Późniejsze godziny przyniosą miłe niespo- 
dzianki i powodzenie w związku z miłością, 
malarstwem i teatrem. Wystrzegać się w tym 
okresie nieporozumień z osobami starszemi i 
sąsiadami. Koło godziny 20-ej panuje lepszy aa- 
strój. Czeka nas powodzenie towarzyskie i na- 
tchnienie artystyczne. Okres ten przyniesie 
także nowe plany i projekty na przyszłość. 

Począwszy od godziny 2l-ej grożą straty 
materialne, rozczarowania i wypadki. 


BZAZABEZCZZAZAAZAZE 
EBuyŻunrny esppieES 


Dziś w nocy dyżurują następujące apteki: 
A. Dancerowej ` (Zgierska 57), W. Groszkow- 
skiego (1l-go Listopada 15), sukc. S. Gorfeina 
(Pilsudskiego 54), J- Chądzyńskiej (Piotrkow- 
ska 165), R. Rembielińskiego (Andrzeja 28), A. 
Szymańskiego (Przędzalniana 75). 


< Wawa iragedja zakochanych 


Dwie skrytobójcze zbrodnie w Tarnopolskiem 


Józef Rogalski, rolnik w Pantały- 
chach pow, Trembowla, pokochał go- 
rąco urodziwą Irenę Wożna, mieszkan- 
kę sąsiedniej wioski Darachowa. Mię- 
dzy młodymi dochodziło do częstych 
Sprzeczek na tle wzajemnej zazdrości. 
Rogalski postanowił zakończyć niesz- 
częśliwy romans. 


Nocy onegdajszej zakradł sie cicha- 
czem pod okno ukochanej, która spała 
ze swą bratową Julją Młodzieniec, strze 
ił trzykrotnie do lożą oh kobiet, a- 
niąc ciężko *'Wożnńą, Którą trałiły dwie 


bie, że chodzi tu rzeczywiście o sobo- 
wtór pięknej Niemki, w drzwiach gabi- 
netu ukazał się mój wierny służący, 
Marceli, trzymając w ręce zatłuszczoną 
kopertę. 

, -— Znalazłem to w skrzynce na listy 
-— oznajmił, wręczając mi ją. 

Rzuciwszy okiem na kopertę. prze- 
konałem się, że nie było na niej adresu. 
Zaintrygowany tem, rozdarłem ją i wy- 
jąłem z wnętrza skrawek żółtego papie- 
ru, jakiego używa się na opakowania. 

Niewprawnem pismem nabazgrane na 
nim było ołówkiem: 

„B. 17, proszony iest o pofatygowa- 
tnie się przed dom nr. 3 przy rue Cor- 
beau Sprawa niecierpiąca zwłoki“. 

Zadżałem. Znak mój znany był 
prócz mnie, tylko dwu ludziom: szefo- 
wi Wywiadu i jego zastepcy. Gdyby 
wszakże któryś z nich chciał porozu- 
mieć się ze mną — mógłby zadzwonić 
do mnie przez tajną linię telefoniczną. 
Aparat mój, ukryty między podwójnemi 
Ścianami szafy na ubranie, był absolut- 
nie pewny, nie widziałem zatem żadnej 
racji, ażeby pomijać ten najdyskretniej- 
szy sposób porozumiewawczy na ko- 
rzyść melodramatycznych koresponden- 


A jednak agenci wrogiego wywiadu 

odkryli linię i urządzili podsłuch? 
Mogłem wprawdzie zadzwonić do 

szefa i sprawdzić rozkaz, niewątpliwie 


piero przy tej metodzie ustaliłem, że to ;bowiem odróżniłbym jego głos od tysią- 
nie były jednak zwłoki Luizy. Bo oto jCA innych, nie uczyniłem tego jednak, 
usta trupa były maleńkie, panna Alvens- |Sdyż instrukcje brzmiały wyraźnie, by 
berg zaś posiadała wprawdzie bardzo /nie roztrząsać otrzymanych poleceń, 
piękne i kształtne, ale duże i zupełnie lecz spełniać je natychmiast i bez wa- 
odmiennego wykroju. hania... , 4 

Skonstatowałem to z przyjemnością, |, Zamiast tedy zamknąć się w szafie 
bo chociaż Luiza należała bezwątpienia i wprawić w ruch aparat, wydobyłem 
do najgroźniejszych wrogów mojej oj-,tylko płaszcz gumowy i odziawszy się 
czyzny, to jednak niezwykła jej, trochę | weń, wybiegłem z domu. 
demoniczna piękność wywarła na mnie Padał drobny, ale wnikliwy deszcz, 
głębokie wrażenie i trudno byłoby mi a wiatr dziwnie zimny, jak na tę porę 
pogodzić się z myślą, że już jej nigdy nie roku, przeciskał się do ciała przez naj- 
zobaczę... mniejszą szczelinę w odzieniu. 

Och, bodajby lepiej była umarła! Szedłem prędko, nie zważając na 
Nie przeżyłbym wtedy tak strasznych |kałuże, szeroko rozlane po chodnikach. 
chwil, jakie mi zśotowała! Nie uprze- |Nurtował we mnie niepokój tak inten- 
dzajmy jednak faktów. sywny, jakiego nigdy jeszcze w- życiu 

momencie, gdym uświadomił so- lnie doznałem. 


bratowej. 
Po dokonaniu tej zbrodni, Rogalski 
zranił się ciężko w pierś. Ofiarv miło- 
ści w Dorochowie walcza obecnie ze 
Śmiercią w szpitalu w Tarnopolu. 
Tajeriniczy mord zanotowano na- 
stępnie w Howołowie pod Złoczowem, 
popełniony przez nieznanego Sprawcę 
na osobie Piotra Żmura. Tło zbrodni nie 
zostało jeszcze wyjaśnione, Ustalono 
tylko, że ofiara mordu pogrążona byia 
„we Śnie, a strzał oddany został do nie- 


ga pfzez okno, 


"=" c" 


lkule, trzecia zaś przeszyła lewą rękę" “Politi prowadzi dochodzenie. 


A jeżeli to pułapka? Jeżeli to przynę-= 
ta, zastawiona w sposób niezbyt nawet 
wymyślny? 

Nie miałem jednak czasu zastanawiać 
się dłużej nad tem, jeszcze bowiem kil- 
ką kroków i ominąwszy węgieł naroż- 
nego domu, znalazłem się na ulicy Cor- 
beau. 

Rozejrzałein się dokoła. O parę me- 
trów odemnie cienie dosyć mrocznej u- 
liczki rozdzierał gwałtownie jaskrawo 
oświetlony szyld jakiejś garkuchni. 
Właśnie ten dom oznaczony był nr. 3. 

Zbliżyłem się tedy w tamtą stronę, 
zanim jednak dotarłem do lekko uchylo- 
nych drzwi jadłodajni, z mroków bramy 
wynurzyła się jakaś postać i zastąpiła 
mi drogę. 

— B 17? — dobyło się pytanie z pod 
rrubego kaptura, który spadał na oczy 
*'ajemniczego indywiduum. 

— Tak — odparłem. 

— Dabrem in cribrum śerere” 

Teraz nie miałem już watpliwości. że 
to szef wzywa mnie. Hasła tego nie znał 
nawet zastępca, istniało ono bowiem tyl- 
ko dla nas dwóch. ` 

Dlatego też, z lekkiem już sercem. 
odparłem: 

— İn statu quo ante! 

Nieznajomy skinął głową na znak, że 
egzamin skończony i ruchem ręki wska- 
zał mi, abym podążył za nim. 

Przebrnęliśmy błotniste podwórze i 
wtedy, przy drzwiach do zupelnie ciem- 
nej oficyny, mój przewodnik odwrócił 
się. 

Bez słowa wydobył z kieszeni jed- 
wabną chustkę i obwiązał mi nią oczy. 
Nie zdziwiło mnie to zupełnie, niejedno- 
krotnie już bowiem stosowano wobec 
mnie tę operację. Szef mia] swoje ra- 
cie, z których nie legitymował się niko- 
MU... 

Szliśmy po jakichś stromych scho- 
dach wgórę, a później w dół. Wreszcie 
wepchnięto mnie gdzieś przez wąskie 
drzwi, które następnie zatrzaśnięto. 

Zerwałem opaskę i rozejrzałem Się 
okoła 


(Dalszy ciąg futro). 
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ŁODŹ ZMIENI SWOJ WYGLĄD! 


Ruch ciężarowy przeniesiony zostanie z ulicy Piotrkowskiej na boczne. 

Aleja Kościuszki stanie się reprezentacyjną ulicą Łodzi. — Policjanci 

i harcerze będą nas uczyć chodzenia po mieście. — Budki i kioski znikną 
z Piotrkowskiej. — Energiczna walka prowadzona będzie z hałasem 


Specjalny wywiad „Expressu” ze starostą grodzkim Si. Wina 


4 Łódź, 3 marca. 

W łódzkiem starostwie grodzkiem 
odbyły się, z inicjatywy starosty grodz- 
kiego dr. Wrony, konferencje poświęco- 
ne usprawieniu ruchu ulicznego w Łodzi 
i walce z hałasem. 

Omawianie całokształtu zagadnienia 
ruchu kołowego w Łodzi zostało już za- 
kończone. Obecnie wyłoniona zostanie 
specjalna komisja, która opracuje szcze- 
gółowy plan zmiany dotychczasowych 
warunków komunikacyjnych. 

Ponieważ inicjatywa usprawnienia ko- 
munikacji miejskiej wyszła od starosty 
łódzkiego p. dr. Wrony; wobec czego 
opinia p. starosty jest dla nas najbardziej 
interesująca. 


|, — Sprawa unormowania ruchu w|wanie części ruchu na równoległe Al. 
mieście — rozpoczyna p. starosta swój |Kościuszki?... — 


wywiad, — oddawna leżała mi na sercu. 
Rubryki wypadków w łódzkich pismach 
codziennych zbyt często donoszą o tra- 
gedjach, wynikłych z nieostrożności 
przechodniów o wypadkach przejechania 
kończących się śmiercią lub kalectwem. 
Ta rubryka wypadków jest stanowczo 
niewspółmierna z ruchem ulicznym w 
Łodzi. Gdzieś zatem musi istnieć zło, 
które winno być usunięte. Stąd też pow- 
stała koncepcja zwołania konferencyj 
tych wszystkich przedsiębiorstw i orga- 
nizacyj, które mogą się w tej, palącej dla 
Łodzi sprawie, wypowiedzieć. 


„Jak bedzie usprawniona 
komunikacja w Łodzi ? 


*— Na czem ma polegać usprawnienie 
komunikacji w Łodzi- — zadaję pytanie. 
` -= Przedewszystkiem na odciążeniu 
jedynej arterji komunikacyjnej w mieście 
z której obecnie korzystają niemal wszy- 
scy, a którą stanowi ulica Płotrkowska. 
Zdaję sobie sprawę z tego, że magnesem 

_$4 w danym wypadku dobre bruki na tej 
ulicy, ale sprawa bruków wiąże się ści- 
śle z kwestją usprawnienia komunikacji 

` i sprawa ta po porozumieniu z zarządem 
miasta będzie załatwiona pomyślnie. 

W pierwszym rzędzie skierowany zo 

"stanie ruch tranzytowy z dworca Fab- 
rycznego ulicami równoległemi do Piotr- 
kowskiej, lecz po których nie jeżdżą 
tramwaje. 

Ruch ciężarowy odbywać się będzie 
ulicami po których nie jeżdżą tramwaje 
albowiem wobec ciasnoty jezdni łódz- 
kich powstają częste zatory, które opóż= 
niaja komunikację tramwajową. Wozy. 
ciężarowe będą miały ściśle wytknięte 
punkty przejazdu przez ul, Piotrkowską, 
która można będzie przekraczać tylko 
w punktach: Pomorska — Zawadzka, 


[CO TYDZIEŃ 


| mana zesunął się do przydrożnego rowu. [sporządzono doniesienie karne 


Cegielniana — Śródmiejska, Nawrot — Szkolnym, którego delegaci będą skiero- | struktorów. 


Taka nauka potrwa cały, 


Zamenhofa. Przy zbiegu Narutowicza i| wywali spacerującą młodzież szkolną z|tydzień i powinia dać pewne rezultaty. 


Piotrkowskiej, oraz dalej przy Grand- |ulicy Piotrkowskiej w Aleje Kościuszki. 
Hotelu oraz przy ul. Przejazd jest zbyt Dia młodzieży szkolnej zostaną zor- 
wielki ruch ł tamtędy wozom ciężaro- ;ganizowane specjalne pogadanki z prze- 
wymi nie będzie wolno przecinać ul. Piotr |zroczami dla nauki wsiadania i wysiada- 
kawskiej. Firmy, które mieszczą się |nia z tramwajów. Niezaleźnie od tego 
przy głównej ulicy Łodzi, otrzymają dla į dla sztucznego zahamowania tempera- 
swych wozów przepustki półdniowe, a | mentu młodzieży, przed bramami wszyst 
nie na cały dzień, jak było dotychczas. |kich szkół w Łodzi zostaną ustawione 


specialne barierki ażeby  rozpędzona 
Aleje Kościuszki =E dzieciarnia zatrzymywała się przy ba- 
łódzkiemi planfami 


rjerze, a nie na środku jezdni, jak do- 
— Czy nie jest przewidziane odcią- 


tychczas miało miejsce i mogło być po- 
wodem nieszczęśliwych wypadków. 
żenie ulicy Piotrkowskiej przez skiero- 


Generalna nauka 
chodzenia 


"Nietylko jednak młodzież należy u- 
czyć chodzić. Kurs wyszkolenia przej- 
dą wszyscy łodzianie, którzy wogóle od 
znaczają się tem, że nie umieją chodzić 
ulicami miasta. Na jezdni nie wolno być 
zamyślonym, ale należy uważnie spoj- 
rzeć najpierw na lewo, a od połowy jezd- 
ni na prawo i przejść pod kątem pro- 
stym, a nie ukośnie 

Jak się tylko ustalą pogody odbędzie 
w Łodzi generalna wauka chodzenia przy 


— Nie, Aleja Kościuszki zostanie re- 
prezentacyjną ulicą miasta. Będzie to 
coś w rodzaju plant krakowskich. Nie 
będzie tam wielkiego ruchu „kołowego, 
ani tramwajów, ale natomiast powstaną 
skwery i ławki. Tam bowiem musi być 
skierowana cała masa spacerowiczów, 
która utrudnia ruch normalny na t. zw. 
„deptaku“. W początkowym okresie w 
Al. Kościuszki zostaną zorganizowane 
nawet atrakcie, jak karuzel czy też 
strzelnice, które przyciągną spacerowi- 
czów z ulicy Piotrkowskiej. .Pozatem 
wejdziemy w kontakt z Inspektoratem 


Nieostrożnego szofera peciągnięto do odpowiedzialności 

Bielsko, 3 marca. jais okaleczeń w głowy, a służąca jej 

Szofer Rudolf Willman z Bielska, ul.!Matylda Binda została kontuzjowana 

Listopadowa, jechał własnym samocho-;+w prawą rękę. Willman odniósł potłu- 
dem ze Straconki przez Lipnik-Łęgi w czenia głowy. 

kierunku Białej. Jak stwierdzono winę wypadku po- 

Na skręcie drogi, koło domu Wenze- |nosi szofer autobusu Ernest Then z Lip- 


lisa auto jego zderzyo się z autobusem inika, który jechał nieprawidłowo lewą 
1S-ki Akc. Elektr. Autobusowej z Biel-;stroną i nie dawał sygnałów. 


ska. Skutkiem katastrofy samochód Willi Przeciw  nieostrożnemu 


Znajdująca się w aucie Maria Homa do. 


3-ch nieletnich morderców 


Sąd skazał bestjalskich aprawców na umieszczenie 
w domu poprawczym 
Lublin, 3 marca. 

Jak już donosiliśmy, przed sądem 
lubelskim toczył się proces przeciwko 
czterem chłopcom wiejskim w wieku 13, 
14 i 15 lat, mieszkańcom folwarku Dys, Po zakończeniu przewodu sąd wy- 
pow. lubartewskiego. |niósł wyrok, skazujący wszystkich o- 

Chłopcy ci byli oskarżeni o zamordo skarżonych na umieszczenie w domu 
wanie swego kolegi Edwarda Jasza z poprawczym. 


Petarda rozszarpała dwuch malców 


Wstrząsająca scena w powiecie chojnickim - 
Chojnice, 3 marca. |eksplozję. 
(Cd) Przed paru dniami wydarzył się Skutki wybuchu okazały się tragicz= 
w Czersku, (pow. chojnickiego), okrop- |ne. 9-letni Waldemar stracił prawą rẹ- 


pastwisku. Przed sądem przewinął się | 


wali okropną scenę mordu. 


pomocy policji i może również harcer-| widzą przecznic, co powoduje 
stwa, które wydelegnie specialnych in- wypadki. Taką niebezpieczną budką 


„8 osoby: ofiarą katastrofy samochodowej 


ny wypadek, który przyprawił o kalec- 
two dwuch chłopców, synów posterun- 
kowego Wincentego Stepury. 

Bawiące się dzieci w ogrodzie znala- 
zły petardę, używaną na torach kolejo- 
wych. Starszy chłopczyk Stepury 9-let- 
ni Wałdemar, położył petardę na ka- 
miennych schodach domu mieszkalnego 


JPOWIEŚĆ ! 


e. 90 
przynosi sensacyjną powieść detek- 


tywną 
Tadeusza Starosteckiego 


„Zegar 
zemsiy” 


Nowela konkursowa Tadeusza Farou 


i uderzył w nią kamieniem, powodują 


Leszno. 3 marca. 
Niemieckie biuro informacyjne do- 


kę, pozatem odniósł ciężkie rany na 
głowie i całem ciele. Stojący obok 5-let- 
ni braciszek jego, Stanisław, doznał po- 
ranienia prawej ręki i obu nóg. 

Do ciężko rannych chłopców zawez- 
wano lekarza. Starszego chłopca prze- 
wieziono do szpitala powiatowego w 
Chojnicach, młodszy zaś pozostaje pod 
opieką rodziców w domu. 


Morderca więźnia w Niemczech 


ujęty w Lesznie przez policję polską 


obywatelm węgierskim, liczącym 23 lata 
W wyniku tych informacyj Szabo zo 


z Krakowa, humor, rozrywki umysło- 
we, rady pani Ivy. 


CENA NUMERU 30 GR. 


niosło, że więzień, który w ubiegłą nie-* stał schwytany przez policję polską w 
dzielę na pograniczu prusko-polskiem Lesznie i osadzony w więzieniu. Uczest 
w Kargowie zamordował innego więźnia nik tej zbrodni, popełnionej w więzieniu 


Hoyera i po zabójstwie zdołał zbiec z 
więzienia, nazywa się Jense Szabo, jest 


Sandor Koelner, nie został dotychczas 
odszukany. 


| 


Rowerzyści będą mieli udostępniony: 
wjazd do parku Poniatowskiego, co zwel 
ni ulice o lepszych brukach od harców. 
młodocianych kolarzy. Pozatem wszy= 
stkie instytucje „grzebiące w ziemi“, jak 
wydział kanalizacji, wodociągi, telefony, 
gazownia, elektrownia i in. muszą być 
ze sobą w ścisłym kontakcie i ustalić 
zgóry plan robót letnich. 4) 


Więcej Światła!... 

Omówiona została również sprawa .0= 
świetlenia ulic, które dotychczas oświet- 
lane były według kalendarza, nieza- 
leżnie od pogody. Odtąd mianowany 
będzie stały urzędnik, który w wypad- 
kach szczególnych, iak mgła, zachmu- 
rzenie i t. d. będzie się porozumiewał 
z elektrownią w sprawie gaszenia i za- 
palania lamp ulicznych. Jest to sprawa 
bardzo doniosła dla względów bezpie- 
czeństwa. f 

Najbardziej przykrą sprawą jest K0- 
nieczność usunięcia budek inwalidów a 
wszelkich kiosków z ulicy Piotrkow= 
skiej na odcinku od Głównej do Rynku 
Bałuckiego. Budki, a specjalnie te, które 
ustawione są na rogach ulic zasłaniają ho 
ryzont kierowcom pojazdów, którzy nie 
częste 


jest kiosk miejski przy zbiegu ul. Piotr- 
kowskiej i Andrzeja, który zostanie w 
bieżącym roku zlikwidowany: .s« suts- 

Pozostałe kioski mieszczące się przy 
krawężnikach będą fiiisiały być Albo u- 
sunięte, albo przenieść się do wnęk bram 
lub pod mury domów, tak, jak ustawio- 
ne są koszyki sprzedawców gazet: Kio- 
ski z rogów ulic usunięte zostaną jeszcze 
w ciągu bieżącego roku, wszystkie po- 
zostałe w przeciągu dwuch lat. 

— Zdaję sobie sprawę, że kioskarze 
zostaną w tym wypadku pokrzywdzeni, 
ale zarządzenie to jest konieczne ze. 


szoferowi | względu na dobro i bezpieczeństwo prze- 
do sądu. | chodniów. 


Będzie ciszej! 

— Czy walka z hałasem została rów= 
nież przewidziana i omówiona podczas 
konierencyj? — u 

— Walka z hałasem jest w Łodzi 
sprawą bardzo trudną ze względu na 


zemsty za zajęcie przez niego krowy na Druki, które są powodem największego 


hałasu. Gdyby znieść sygnalizacię dźwię 


cały szereg świadków, którzy zobrazo- ,KoWą, to ogłuszony ciągłym  turkotem 


przechodzeń, nie zwróciłby uwagi ma 
nadjeżdżający pojazd. W każdym rā- 
zie wydane zostaną zarządzenia w kie- 
runku używania wyłącznie jednotonowe= 
go sygnału, zamykania tłumików przy. 
motocyklach w obrębie miasta, zabra- 
niające hałaśliwego zapuszczania moto- 
rów, uciszenia wszystkich woziwodów, 
sprzedawców węgła, szmaciarzy i t. d., 
którzy nauczyli się czynić piekielny ha- 
łas przy pomocy mosiężnych dzwonków. 
Dozorcy domów będą musieli również 
zwracać uwagę, ażeby wszyscy domo- 
krążni sprzedawcy, handlarze, przek 
nie itd. nie mieli wstępu do podwć 
przed godziną 9-tą. | 
Wydane zostaną również specjalne] 
pisy dla sklepów radjowych, które Łt 
musiały ściszyć swoje koncerty ulic | 
powodujące w połączeniu z normal. | 
śwarem ulicznym, piekielną kakoń 
dźwięków niemożliwą do strawi 
przez ludzi o słabszych nerwach. W: 
cy nad usprawnieniem komunikacjij i 
ką z hałasem może nam być wiele po- 
mocna prasa, która dociera wszędzie, 
zwraca ua wszystko uwage i w potrze- 
bie jest najlepszym instruktorem szero= 
kich rzesz ludności. | 
Na tem skończyliśmy rozmowę z p. 
starostą. Dziękujemy, za interesujące 
cala Łódź informacje i opuszczamy jego 
gabinet ` Na 


| Ste6 
hT 
| 


| Kraków, 3 lutego. 

p Dwa lata mijają jutro od tego dnia, 

kiedy: w Krakowie rozpoczął się sensa- 
£Eyiny proces Rity Gorgonowej, który 

| przez dwa długie miesiące emocjono- 
wał całą Polskę. 

— Winna czy niewinna? — otu by- 
| dy pytania, które absorbowały wów- 
| czas wszystkie umysły. Bo też istotnie 
| proces Gorgonowej był niezwysiy. Ty- 
| le w'tej sprawie było niedomówień, nie- 
| dociągnięć, że do ostatniej niemal chwili 
| nie można się było zdecydować, czy 
| uznać tę dziwną kobietę za morderczy- 
| nię $. p. Lusi Zarembianki, Szy też 
| wszystko jest tragiczną pomyłką. 


i Mało pomału zaczęto o całei tej spra- 


i 


wie, która była taką pierwszorzędną 
sensacją dnia, zapominać. Ucichły na- 
| piętności; przestano o tem mówić, in- 
| ne sprawy zaprzątnęły umysły ludzkie 
| i tylko grób na cmentarzu w Brzucho- 
wicach i samotna cela w wiezieniu w 
Fordonie — oto wszystko, co pozosta- 
_ ło po wielkim procesie. 
| Gorgonowa skazana została na 8 
lat z zaliczeniem aresztu prewencyjne- 
| zo. W chwili więc gdy Sąd Najwyższy 
| wyrok trybunału krakowskiego zatwier 
dził, Gorzonowa miała jeszcze do ^ad- 
| bycia karę 6 I pół roku wiezienia, | obe- 
| cenie jeszcze pięć lat musi spędzić za 
| kratami więziennemi, do czasu. gdy o- 
| tworzą się przed nią szeroko wrota i 
"po odkupieniu swej wielkiej winy wyj- 
| dzie ona na wolność. . l 
| Zycie tymczasem toczy sie dalej. Po 
| At iegorkaleiach JOY staż 
[dinni bokaterowiein ponurerg „dramatu 
Forzuchowiokieci, Wiaśmie przed. dwo- 
ma dniami. zupełnie przypadkowo, spot 
| kałem w kawiarni „Esplanada* w Kra- 
| kowie Henryka Zarembę i jego syna 
| Stasia. 
_ Henryk Zaremba nie zmienił się ze- 
| wnętrznje zupełnie. Przytył tylko bar- 
| dziej i oczy nie biegają mu już tak nie- 
| spokojnie, jak w czaśie procesu. Stasia 
natomiast trudno poznać. Wyrósł I zmę- 
żniał tak bardzo, że nie przypomina ni- 
czem tego lękliwego chłopca, który 
swermi zeznaniami trzymał przez dwa 
miesiące w napięciu cały niemal kraj. 
P. Zaremba chętnie nawiązuje roz- 
mowę na temat procesu. 
= — Jestem w Krakowie przejazdem— 
mówi, Musiałem załatwić kilka 
| spraw, związanych jeszcze z moim tu 
pobytem w czasie procesu. Stale jednak 
fi ieszkam teraz we Lwowie. 

— Jeszcze z czasu procesu? Nie za- 
pomniał pan tego, co się tutaj działo? 
|  — Onie. Takich rzeczy nie zapo- 
| mina się łatwo. Szczególniej w sytuacji, 
jw jakiej się wówczas znalazłem. Moie 
dziecko zostało zamordowane. Miałem 
głębokie przeświadczenie, że uczyniła 
to z zemsty Gorgonowa. Miast znaleźć 
współczucie u ludzi, byłem niemal 
| szczuty, Zasypywano mnie strasznetni 
listami. Grożono mi zemstą. Obsypy= 
| wano mnie najpotworniejszemi wyzwi- 
skami. Mnie, ojca zamordowanego dzie- 
via który chciał wskazać morderczy= 
1 ę +. 
< — Pan pozwoli, panie Zaremba, że 
wspomnę o tych niemiłych dla pana 
Sprawach. Ale pan sam przecież ponie- 
kąd przyczynił się do tego, Że część o- 
pinji publicznej zwróciła się przeciw- 
| ko panu. Dlaczego chciał pan pozbawić 
Gorgonową córki Romusi? Dlaczego 
wyrzekł się pan swego dziecka Kro- 
pelki? 


— 


| 
|: 

|  — Tak, chciałem pozbawić ją Ro- 
| musi, ale tylko dlatego, że to dziecko 
bardzo kochałem. | mając przeświad- 
czenie, że Lusię zabiła jej macocha, nie 
| chciałem Romusi pozostawić w niego- 
dnych rękach. Co do Kronelki... Gorgo- 
nowa jest teraz w więzieniu, nie może 
E 5 bronić, nie chcę więc o niej źle mó- 
| ć. Ale proszę mi wierzyć — gdybym 


| 
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"Tey wan 


miał stuprocentową pewność, że to jest 
moje dziecko, przyląłbym Kropelkę na- 
tychmiast, zaopiekowałbym sie nią. 
Axer wystąpił przeciwko panu o ali- 
menty dla Kropelki? 


— Nie, to nieprawda. A zresztą to 


byłaby przegrana sprawa. Ja sie nie mo| czeniu, że jej matka nie żyje. Tak, to 
gę do tego dziecka przyznać. | sądzę, żej byłaby skomplikowana sprawa, gdyby 


gdy Gorgonowa wyjdzie z wiezienia, 
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„Chyba nie hodie mie tem driockiom stanfażował” 


Sensacyjne spońisamie spólpracownika „Ex- 
pressu” z arch. Henrgidem Zaremba, jedmaym 
z śłówmuych bohaterów procesu Gorgono wej 


Czy prawdą jest, że adwokat |rał się zatrzymać to dziecko... 
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— Jestem w siódmej klasie — odpo- 
wiada rezolutnie Staś. 

— Uczy się bardzo dobrze — dodaje 
ojciec, — Chce pójść do szkoły mary* 
narskiej. 

Żegnam się z nimi. Przed dwoma las 
ty byli to bohaterowie najbardziej sene 
sacyjnego procesu, dziś szarzy ludzie Z 
tłumu, których nikt nie poznaje, za któ- 
rymi nikt się nie ogląda... 


— A gdy upomni się o Romusię? 
Henryk Zaremba zakłopota! się, 
— Nie wiem jak to będzie... będę sta« 


— Cży Romusia wie, gdzie jest jej 


matka? 
_— Nie, wychowuję ją w przeświad: 


Gorgonowa wystąpiła do sądu o KR 


nie będzie mnie tem dzieckiem szanta- | córki... — ys., — 
żowała |  —Aco Staś porabia? | h 
IMMO 


Wieś pofwarnych morderców na Wzggrzech 


Mieszkańcy zabijali się wzajemnie.-Iniejatorkami okrutnych zbrod- 
ni były kobiety, które truly swych najbliższych, aby zawładnąć 


ich majątkiem 


Niesamowity proces odsłonił bagno zgnilizny moralnej 


W tych dniach zakończył się w De- nież do zdegenerowania wieśniaków. 


breczynie, na Węgrzech proces, który 
zwrócił na siebie uwagę prawie całej 
Europy. Oto mieszkańcy niektórych 
wsi zostali od pewnego czasu formal- 


nie dotknięci jakimś chorobliwym sady-=;cko, młoda kobieta zwróciła się do nie- 


zmem: nie zważając na stopień pokre- 
wieństwa ani też ha skutki, mogące 
z tego wyniknąć... mordowali się wza- 
jemnie. 


Na podstawie zeznań świadków u- 
stalpnoj sże: zbrodnie «popełniane „były 
piżęz wiele lat i przewaźnię: inicjator- 
kahiji ek były. kobiety: - Powodowane 
najniżźszemi instynktami, truły swych 
mężów, braci, czy rodziców, byle móc 
zagarnąć dla siebie jakuaiwięcej ziemi 
i pieniędzy. 


Jak stwierdzono wsie: Csókmó i Ko- 
madi są oddalone od kolei i miast. Dzię- 
ki temu odosobnieniu były one pod 
wielu względami  samowystarczalne. 
Mieszkańcy wspomnianych wsi, ludzie 
naogół zamożni odznaczają się niesły- 
chaną chciwością. Nie chcąc swych 
bogactw wydawać obcym przybyszom 
z innych miejscowości zawierali prze- 
ważnie między sobą związki małżeńskie. 
Być może iż fakt ten przyczynił się rów- 


- 


chanków. 

O straszliwych, mrożącch krew w 
żyłach stosunkach w Csókmó i Komadi 
ńiktby się tak prędko nie dowiedział, 
gdyby nie owo doniesienie na Imre Pap- 
wpa. Gdy komisja sądowa zjechała do 
obydwu wsi, leżących blisko siebie od- 
czyło to wyrodnego wuja, który, nie na- |kryła jeszcze cały szereg innych okrop- 
myślając się dlugo postanowił ją zamor-jności. Okazało się, iż bez przesady co 
dować. Na szczęście rodzice dziew- | drugi lub trzeci mieszkaniec wsł miał 
czyny zapobiegli temu w porę i do sąduina swem sumieniu jakąś zbrodnię. Cha- 
w Debreczynie wpłynęło podanie z proś-irakterystyczne były odpowiedzi aresz- 
ba 6 ukaranie uwodziciela: Waniędzycza;tewanych. Była to mieszanina prosto- 
sie pkazało się, że całarrodzina.Pappów, | ty z najskrajniejszym cynizmem. Na py- 
odznaczająca się niesłychaną zapalczy- 
wością wyrmierzała sama sobie sprawie- 
dliwość, Gdy jakiś członek rodziny sta- 
Vat się niewygodny, zabiłańo go popro- 
stu boz żadnych skrupułów. Przeważ- 
nie jednak ginęli mężczyźni. Kobiety bo- 
wiem, pragnąc swobodnie utrzymywać 
stosunki ze swymi kochankami truły mę 
żów arszeritłom, dostarczonym przez 
miejscową akuszerkę, Janine Nagy. 

Kobieta ta zdradzała jakiś patologicz- 
tty pociąg do maczania palca we wszyst- 
kich zabójstwach. Sama miała na swo- 

“eani nieiedno życie ludzkie. Nie 
uznając żadnych hamulców, uśmierciła 
swa rywalkę, później zaś dwuch ko- 


Przed paru laty zamożny chłop na- 
zwiskiem Imre Papp wyrzucił ze SWO- 
jego domu siostrzenicę, którą poprzednio 
zgwałcił. Gdy przyszło na świat dzie- 


go z żądaniem alimentów. Rozwście- 


Nagy zabiłą swego męża ta odparła, 
że. qył stary i nic nie mógł robić, wo- 
bec czego uważała, iż nie powinien wię= 
cei żyć. Inna znów zbrodniarka tłamae 
czyła się, że brat jej był kaleką Í nie 
mógi korzystać z maiątku, pozostawio- 
nego przez rodziców, dlatego też ona 
chcąc go się prędzej pozbyć wsypała 
mu do jedzenia arszeniku. 

Sąd skazał wszystkie zbrodniarki na 
karę ciężkiego więzienia dożywotniego, 
zaś Janinę Nagy, za dostarczanie im tru» 
cizny oraz popełnienie trzech zbrodni — 
na śmierć, 


2 młode hydgoszczanki zanordowały staruszkę 


Miotkiem strzaskały głowę swej ofiarze.— Celem zatar- 
cia śladów rozsypały na miejscu zbrodni tabakę 


Bydgoszcz. 3 marca. 

Przed trzema tygodniami popełnio= 
no w Bydgoszczy przy ul. Gdańskiej 
136 potworną zbrodnię na osobie 75-1- 
tniej staruszki — Marji Niezgódzkiej. 

Obecnie policja wykryła sprawców 
tego morderstwa w osobach dwuch 
młodych kobiet: 24-letniej mężatki Ire- 
ny Żakowej (ul. Gdańska 136) oraz 25- 
letniej jej koleżanki Małgorzaty Osso- 
wskiej (ul. Wysoka 44). 

W krzyżowym ogniu pytań obie 
zbrodniarki przyznały się do przestęp- 
stwa. Postanowiły one Niezgodzką wy- 
OODOOE DODDODOOZKIOGZODOGOCGOCO 


6-letni chłopczyk zginął w płomieniach 


Wstrząsający wypadek pod Łuckiem 


jpommniała sobie, że jej 6-letni synek, Mi- 

We wsi Duża Ośnica, pow. łuckie- |kołaj, pozostał w domu. 
go, w zabudowaniach Tatjany Mochnar, [jącym krzykiem wpadła do mieszkania, 
wybuchł groźny pożar, który z błyska- |którego Ściany już były zwęglone. 
wiczną szybkością objął dom mieszkal- |podłodze nieszczęśliwa matka ujrzała 
iduż tylko zwłoki dziecka, które zginęło 
Wśród domowników, jak i sąsiadów iw płomieniach. 


Łuck, 3 marv. 


ny, chlew, stodołę i cały dobytek. 


wynikło wielkie zamieszanie i popłoch. 


LBFR T 4 z pT S PAA A Ą PP $ 
Wszyscy rzucili się na ratunek, który ,bje, że stała się przyczyną Śmierci syn= 


jednak okazał się spóźniony. W pewnym 
momencie Tatjana Mochnarowa przy- 


AARIRARRJIMJYMAKAIIOOGOCOOOE LAMŃAJ 


1 


£% była bezgraniczna. 


DWUKROTNEM UDERZENIEM 
MŁOTKIEM W GŁOWĘ ZAMORDO- 
ŁY SWĄ OFIARĘ. 


Gdy staruszka wyzioneła ducha, 
splądrowały mieszkanie lecz spotkał je 
srogi zawód, Nie znalazły bowiem spo+ 
dziewanej większej gotówki ani koszto« 
witości. Zrabowały pugilares, zawiera 
jacy 8 zł. 50 gr. oraz garderobe | bie= 
liznę, - 

Dia zatarcia śladów w celu wprowa« 
dzenia w błąd psa policyjnego rozsypae 
ły na podłodze tabakę, którą natarły so 
bie również obuwie, poczem opuściły 
miejsce zbrodni. 

Krwawym łupem podzieliły się w 
ten sposób, że Żakowa zabrała 2 pary 
pończoch i 4 złote, zaś Ossowska resze 
tę. Następnie Żakowa powróciła do swe 
go mieszkania, znajdującego sie w tym 
samym domu i położyła się spokojnie 
do łóżka obok śpiącego męża i dziecka 
a Ossowska udała się na ul. Wysoką, 
gdzie zamieszkiwała, 

„Zaznaczyć należy, że obie zbrodniar= 
ki nie były jeszcze katane i nie potrze= 
bowały posuwać się aż do morderstwa, 
gdyż mogły poprzestać na zwykłem o% 
kradzeniu Ś. p. Niezgódzkiej, do czego 
miały wiele sposobności. 


wabić w pole, zadusić, poczem zabrać 
jej klucze od mieszkania i ograbić z ko- 
sztowności i pieniędzy. 

Plan ten jednak spełzł na niczem, 
gdyż Niezgódzka nie chciała wyjść z 
domu. Wówczas postanowiły one cze- 
kać na okazję. 

W krytycznym dniu, gdy staruszka 
wyszła na nieszpory, rozbiły obie szybę 
od pokoju i po otwarciu okna wślizgnę= 
ły się do Środka, aby tam zaczekać na 
powrót Niezgódzkiej, 

Po blisko godzinnem czatowaniu, 
doczekały się przyjścia staruszki. 


Z rozdziera- 


Na 


Rozpacz matki, która wyrzucała 80- 


tanie sędziego, czemu podsądna Janina ze: 


R _ 
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Hanka Fronczakówna, młoda, niezwykle uro- 
dziwa dziewczyna jest pomywaczką w nocnym 
lokalu „Albatros“, gdzie występuje tajemnicza 
para tancerzy w maskach — „Grzegorz i Ju- 
lita*. On jest synem kamerdynera, ona — hra- 
bianka. Julitą Krasnowską. 
potajemnie w pięknym 
zwraca na nią uwagi. 

Pewnego wieczoru Julita wśród tańca pada 
nagle na lśniącą posadzkę. Jakiś mężczyzna 
we fraku podbiegł do nieruchomo leżącej tan- 
cerki, przyłożył ucho do obnażonej piersi i o- 
znajmił, że tancerka nie żyje. Na iei ramie- 
niu widuijał krwawy znak w kształcie trójkąta. 
Przybyły lekarz sądowy stwierdził, że tancerka 
żyła jeszcze w chwili, gdy badał ją iegomość 
we fraku. 


Hanka kocha się 


tancerzu, lecz on nie 


; | Szukano go po całym lokalu, 
tajemniczy „lekarz“ znikł bez śladu. 


Grzegorz Lubow, wezwany do martwej. 
ujrzawszy ią bez maski. stwierdził ku swemu 
wielkiemu przerażeniu. że to nie jest Julita Kra- 
snówską, jego partnerka, lecz nieznana kobieta. 
Dalsze badania lekarskie wykazały, że niezna- 
ioma tancerka została w podstępny sposób za- 
mordowana, 

Nadkonmiisarz Lisicki, prowadzący śledztwo 
w tej sprawie, staje wobec nierozwiązalnei za- 
gadki. Grzegorz zeznał, że Julita Krasnowska. 
jest spadkobierczynią wielkiej fortuny. pozo- 
stawionej przez jej oica, Hrabiego Krasnow- 
skiego. który zginął w Rosji wraz z żoną. Pie- 
niądze, złożone w banku  juliła ma otrzymać 
w myśl testamentu z chwilą ukończenia dwu- 
dziestu lat, a więc za dwa lata. Hrabia Kra- 
snhowski przed Śmiercią wręczył testament ojcu 
Grzegorza, a ponieważ stary Lubow nie może 
się już takiemi sprawami zajmować ze wzziędu 
na swój więk, przetu sprawę tę ujął w swe 
ręce młody Grzegorz. 

Nad ranem policja odnalazła prawdziwą Ju- 
lite Krasnowską. która w stanie nawnpólprzy- 
tominym leżała za miastem. Julita potwierdziła. 
że jest spadkobierczynią wielkiei fortuny, lecz 
jednocześnie oskarżyła (rzegorza o to, że on 
ją właśnie wywiózł za miasto, cheuc zagatnać 
jej majątek. (irzezorz jest zdumiony temi ze- 
znantąmi | gwierdzi, że tę klamstwo. Nastyun- 
NERO „ia Julita coineta zeznania, kompromitu- 
jące Grzegorza, tłumacząc się przywidzeniami 
i nerwową choroba. 

W drodze powrotnej do domu Grzegórz nat- 
knął się na taiemniczego „lekarza“; którego 
chce oddać w ręce policji, lecz dowiadnie się 
od nadkomisarza Lisitkiego, iż rzekomym zbrod- 
niarzem iest prokurator Piotr Czybirski. 

W domu Grzegorz zostaje list, w którym 
anonimowy autor. nazywając siehie „Robertem*, 
umawia się z nim na szóstą wieczór w "arze 
„Žaby“. 

Tam Grzegorz dowiaduie się, że zamordo- 
wana na daycingu kobieta nazywa się Marta 
Wild, a tajemniczy „lekarz*, znany w świecie 
przestępców pod przydomkiem ..Goryl". był iei 
kochankiem. Robert nie chce wymienić swego 
nazwiska, lecz ofiaruje Grzegorzowi swa pomuc; 
w sprawie wykrycia zbrodniarzy. 

Wieczorem Hanka wpada do garderoby Grze 
$orza, prosząc $o o pomoc, gdyż policja chce ją 
odstawić spowrotem do mieszkania ciotki Marty 
Fronczakowej, bardzo złej kobiety, u której się 
wychowywała. Grzegorz przyrzeka jej swą 20- 
moc, lecz Julila uniemożliwiła mu wykonanie 
lego przyrzeczenia. 

Policja oddała Hankę w ręce ciotki Marty, 
która chce ją siłą wydać zamąż za podejrzanego 
zwyrodnialca, Filipa Batożka. 

Ale Hanka nie chce w żaden sposób zostać 

jego żoną i zamierza otruć się karbolem. 
W ostatniej chwili udaremnił te zamiary stryj, 
Andrzej Fronczak, jedyny człowiek w tym do- 
mu, który był dla niej dobry. Dowiedziawszy | 
się, że Hanka kocha się nieszczęśliwie w Grze- 
gorzin, udał się do niego, lecz Julita znowu wy- 
myśliła sprytny fortel 

Oto wysłała Grzegorza o oznaczonej godzi- | 
nie na miasto, a podsławiła przekupionego mło- 
dzieńcą, który odegrał rolę Grzegorza, zacho- | 
wując się brutalnie wobec Fronczaka i oświad- 
czajse, że Hanki nigdy nie/ pokocha. 

Nie było więc innej rady: — Hanka została 
„żon* Batożka,. 

Od tej chwili rozpoczęło się dła niej powa 
pasmo udręczeń. Batożek był człowiekiem bo-; 
fatym, mieszkał w luksusowych apartamentach, | 
ale dla niej przeznaczył nędzny pokoik z zakra- 
towanem oknem, aby nie uciekła od niego. Była| Z 
więc ieńo wieźniem. 

Batożek starał się dawniej o względy Tukiy; 
która w?đardzita nim wówczas. Wieczorem 
tożek i Hanka wybrali się do „Albatrosu”, Ba- 
łoże ujrzał tam dawną swą przyjaciółkę — Ju- 
litę Hanka — Grzegorza. 

Od owego dnia Hanka 
Grzeńorzem w małej cukierence, 
z Julita w swej garsonierze. 

Wskutek denuncjacji Julity Batożek przy- 
łapał Hanke na rozmowie z Grzegorzem w cu- 
kierni. Nastopiła krytyczna scena, poczem Ba- 
tożek zabrał Hanke do domu. 

Mineło kilka dni. Pewnego popołudnia Bato- 
žek werwał do siebie Hanke. 

— Nienawidzę pana! — syknęła w pewnej 
chwili Hanka, zaciskaliąc ręce. 


lecz 


STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCI. 


spotykała się z 
Batożek zaś ś| 


immmmmmmmmmmmmmmmmm A 


Sensacyjny romans współczesny 


fisz być również bardzo zła. Czy mo- 
głabyś mnie zabić? 
Hanka spuściła oczy. Milczała. 


Wapisał dla „Expressu = Jerzy Bak 
MmmhmmmMMKKK-—-—XAGAÓĄdł—HŃ ME 


— | czmychnąć, pozostawiając ciebie 
na łaskę losu!... Ładny przyjaciel!... 
Hanka zagryzła wargi. Batożek po- 


— Dlaczego milczysz?... Powiedz!...| kiwał głową. 


Czy mogłabyś mnie zamordować?. 
Wiem napewno, że tak... 
tylko nadarzyła odpowiednia okazja... 
He-he-he... Ale złość twoja minie. Jesz- 
cze będziesz mnie prosiła o pocałunki... 
He-he-hę... 

Zatrzymał się przed nią. Próbował 
ująć jej ręce, lecz cofnęła je ze złością. 

— Nudzisz się w tych luksusowych, 
apartamentach? 

— Więźniowie nie mają urozmaico- 
nego życia! — odparła hardo. 

— To prawda.. Dawno już nigdzie 
nie byliśmy... Możeby śmy się tak znowu 
wybrali do .„Albatrósu”, co?... -—-—- pa- 
trzał jej uporczywie prosto w oczy. 
Chciałabyś?... Mów! 

— Nie! 

— Dlaczego?... Czy nie tęskno ci do 
twego kochanka?... Chyba się już z nim 
nie widujesz, co?.. O, wiem napewno, 
że się nie spotykacie... Już moia w temi 
głowa... Ale mam wrażenie. że go inż; 
wogóle więcej nie zobaczysz.. 

Hanka podniosła głowę. 

— Widzę, że cię to zaczyna intefe- 
sować — ciągnął dalej Batożek. uśmie- 
chając się zjadliwie i przygładzając ner- 


jwowo wąsy. — Otóż, wiedz: -- twój 
PO orz jest złoczyńcą !... Szefem | 
bandy „Krwawy Trójkat*!.. W naijbliż- 


szych dniach sy ta banda wpadnie w 
ręce policji!.. Ja ich zznębię!.. Nie 
staraj się zaprzeczać!.. Wiem wszyst- 
ko!... Słyszałem waszą rozmowę w cu- 
kierni.. o Miałaś mu ułatwić droge do 
mero- abinetu. Szukacieę dowodów, do- 
kumencików... Ale widzisz to... 


| — Jakto?... 


— Dobrze... Nie pójdziemy do „Alba- 


Gdyby się | trosu“, skoro nie chcesz... Ale mam in- 


iny plan.. Urządzimy pożegnanie kar- 
nawatu w naszych apartamentach... Czy 
'na to się zgadzasz?. M: 


i Hanka nie odpowiedziała. 


— Zrobisz sobie nową suknię... Chcę 
abyś ładnie wyglądała tego wieczoru. 
Czy gniewasz się jeszcze na mnie?... 

Chciał ią przytulić do siebie, lecz 
Hanka wyrwała mu się z rąk i wybie- 
gła na korytarz. 


potem Batożek żegnał 
mieszkaniu _ Julitę. 


W godzinę 
w swem drugiem 


— | Tancerka odwiedzała go systematycz- 


nie o umówionei porze. 

— Kiedy się znowu zobaczymy? -- 
zapytała, stojac już na progu. 

— U mnie... `W tamtem mieszka- 
niu... — odparł Batożek. 

Mam przyjść do cie- 
.bie?.. A żona?. Ab. 

— Niech cię to nie obchodzi... Przył- 
dziesz w sobotę o dwunastej... 

— W, nócy?... 

= Taks. 

Julita nie mogła zrozumieć. 

— Nie bedziesz sama, nie bój się... 
„uspokoił ją. — Będzie wielu ROŚCI. 
jUrzadzam w sobotę bal pod nazwą 
„Pożeznanie karnawału”... 

— Ach. tak... To rozumiem... 

— Będzie również Czybirski... 

Julita zmieniła wyraz twarzy. 

— Dlaczego wymieniasz specjalnie 
jero nazwisko? 

—- Bo zależy mi na tem. żeby był... 


Wyjął z kieszeni amerykański klucz. Gdyby nie chciał przyjść... postaraj się 


— Widzisz?... — triumfował. 
załem wprawić zamek, do którego 
nie podrobi klucza!.. Taki klucz jest 
tylko jeden!.. I żeby się upewnić. wyv- 
tloczę. jeszcze na główce literę B". 
Będzie to niezawodny znak. że to mój 
klucz!.. Cóż ty na to? 

— Pan łże, jak zwykle! 

— Tylko tyle masz mi do.powiedze- 
nia?.. Więc uważasz, że Grzegorz Lu- 
bow nie ma nic wspólnego z „Krwawy 
Trójkątem'?.. A przecie sam mowił o 
tem w cukierni! 

— Żeby się wymknąć z przykrej Sy- 
nacji! 


nikt 


-— Ka-| zmienić jego decyzję... 


Ale ja nie mam nań żadnego 
wdływu:. 
-— Nie kłam!... Wiem. że orm kocha 


sis w tobie!... Mnie to nie przeszkadza... 
Ale chcę to wykorzystać... Zależy mi 
ua tem, żeby przyszedł, słyszysz?.. ii 

Skinęła głowa. 

—.A za te aż co do mojej 
żowy, dziękuję ci... — dodał wreszcie. — 
Przydały się. 

— Czy nie odpowiadały prawdzie?... 

— O. tak... Idź już. I pamiętaj — w 
sobotę o dwunastej! 


Rozdział 26 
issa przed burzą 


Wielkie apartamenty Batożka zamie- 
niono na luksusowe salony.  Batożek 
nic żałował pieniedzy, aby bal wypadł 
jaknajokazalej. Wszystkie sale udeko- 
rowano żywe kwieciem. . Specialny 
elektrotechnik pracował dwa dni nad 
racjonalnem oświetleniem sal. 

Zaangażowano dwie orkiestry. Wy- 
słano zaproszenia do 60 osób. 

Bal rozpoczął się punktualnie o pół- 
nocy. O godzinie dwunastej orkiestra 
zagrała marsza. Nikogo jeszcze nie by- 
ło. Tylko służba w liberjach stała przy 
drzwiach nieruchoma i wyprostowana 
ijak posągi. 

W kilka minut potem przed bramę 
zaczęły zajeżdżać pierwsze auta. 

Z jednego z nich wysiadła Julita. 
Szybko wbiegła po schodach na górę. 
Chciała ukryć przed Grzegorzem miei- 
sce nocnej zabawy, wiedziała bowiem, 
że Grzegorz nie pozwoli jej pójść do 
Batożka. Zmyśliła więc wyjazd do cho- 
rej krewniaczki na prowincji. 

Zamiast na dworzec udała się z wa- 
lizeczką do hotelu i tam się przebrała.| W 

W salonie powitali ją gospodarze. 


Julita spojrzała na Hankę i stanęła jak 
wryta. 

Po raz pierwszy musiała przyznać, 
że Fronczakówna 
niej piękniejsza... 

— Sądziłem. że w twem sercu kró-lnia z trenem nadawała jej postaci nie-| 
luje tylko dobroć, ale widzę, że potra- 


była naprawdę od 


ziemski urok 


Zabolało ją to ogromnie. Zbliżyła się 
do Fanki i z wyniosłą miną wyciągnęła 
ku niej łaskawie rękę. mówiąc: 

— Zdaje się, że my się znamy... Wi- 
działam panią często w kuchni „Alba- 

— Możliwe... — odparła wcale tem 
niezmieszana Hanka. — Nie wiem poco 
pani tam przychodziła, ale ja pracowa- 
łam jako pomywaczka... 

Oczy Julity zwęziły się jeszcze bar- 
dziej. 

— Wiem co-nie-coś o tem... Dziwię 
.się właśnie, że droga z kuchni do salo- 
nu jest tak krótka... 

—Nie dla wszystkich łaskawa pani. 
A dla niektórych z salonu do kuchni mo- 
że być jeszcze krótsza... 

Julita zmierzyła ią gniewnym wzro- 
kiem i odwróciła się. 

W tej chwili do Hanki podszedł Ba- 
tożek w towarzystwie innego mężczyz- 
ny i rzekł: 

— Haneczko, pozwól, że ci przedsta- 

. Pan prokurator Czybirski... 

— Bardzo mi miło panią poznać... 

Wzrok Czybirskiego spoczął na pię- 
knej twarzy Hanki. Spotkały się ich 0- 
czy. 

— Nie wiedziałem, że pan ma tak 


Biała atłasowa suk- | piękną ŻONĘ... 


— O, tak... Wielu ludzi nie wie o 
tem.. Bo ja tego wcale nie rozgła- 


direi iite 
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szam.. Człowiek, mający piękną żonę, 
postępuje zawsze tak, jak bogacz: — 
skarży się na brak gotówki. Dość, że ią 


wiem o tem... Poco jeszcze inni mają 


wiedzieć?... 

— Jest pan zazdrosny?... 
się prokurator. 

— Nie będę przed panem ukrywał:— 
tak... 

— Sądzę, że nie ma pan powodu.. 

— Narazie... nie... Ale to tylko moja 
zasługa, proszę mi wierzyć... Mam spe- 


— zaśmiał 


cjalną metode wychowywania kobiet... 


—No?... To ciekawe!... 

— Nauczył mnie tej metody pewien 
pogromca zwierząt w cyrku... 

— Ha-ha-ha!..—roześmiał się CZy- 
birski, — Pańskie zwierzenia sa fascy- 
nujące!... 

— Bo z kobietą trzeba właśnie po- 
stępować tak. jak z dziką bestią!.. Trzy- 
mać w klatce, męczyć do upadłego, tor- 
turować do krwi, a na arenie wobec go- 
ści — uśmiechać się czule i głaskać... 
Wtedy będzie potulna i dobra... 

— | pan stosuje rzeczywiście taką 
ser ATE swej żony? 


= A to jest okrucieństwo!.. 

— Ale okrucieństwo konieczne!.. Za 
i kilka lat nie pozna pan tej kobiety... Bẹ- 
dzie uległa jak baranek!... 

— Nic dziwnegoł — zaśmiał się zno+ 
wu Czybirski. — W ten sposób można 
uiarzmić nawet Iwa cóż wiec mówić o 
tak delikatnem stworzeniu jak pańska 
szanowna małżonka... 

— Mniejsza z tem... Batożek mach- 


nat ręka. — Chciałbym z panem proks iio 


ratorem pomówić na osobności..: =" 

— Ze mną?... — zdziwił sie Czybir« 
— Proszę bardzo o co chodzi?... 
Batożek rozejrzał sie ostrożnie. Ni- 
kogo nie było w pobliżu. Przystanęli 
pod ścianą. 

— Mam wrażenie, że pan prokurator 
niezbyt chętnie wybierał sie do mnie... 
Proszę nie zaprzeczać... Domyślam się. 
Dlatego też zwróciłem się re tej spra- 
wie do Julity... 

— Nie rozumiem... 
— Kochany panie... Ja wiem wszyste 

Proszę grać ze mną w otwarte 


ski. 


ko... 
karty... 

Twarz prokuratora zmieniła się od- 
razu. 

— Co to ma znaczyć?... 

— Powtarzam: — wiem o pańskiej 
znajomości z Julitą... Nie mam nic prze 
ciwko temu... Jakkolwiek Julita test bar- 
dzo ode mnie zależna i wystarczyłoby 
tylko jedno moje słowo, aby zerwała z 
panem, nie stanę wam na przeszkodzie, 
o, nie... Ale ja lubię rewanże... Życie 
polega na wzajemnem wyświadczaniu 
sobie różnych usług. Jeżeli nalegałem 
koniecznie, aby pan był na dzisiejszym 
balu, to miałem ważny powód... 

— Mów pan szybko... Nie chciałbym 
aby nas ktoś zauważył... 

— Niema ans Sprawa jest bàr- 
dzo ważna.. Dotyczy... „Krwawego 
Trójkąta... : 

Czybirski drgnął. 

—Pan ma informacje w tej spra- 
wie?... 

— Tak jest... 

— Mów pan.. szybko... — niecier= 
pliwił się prokurator. 

— Czy ea arane mi pan zupełną 
bezkarność?... 

-— Tak jest!... 

— Da mi pan tę gwarancje na pie 
śmie?... 

— Dam... 

Batożek wyjął z kieszeni przygoto- 
wany papier. 

— Proszę podnisać... 

Prokurator rzucił szybko okiem i zło 
żył podpis. 

— Mów pan... 


(Dalszy ciąg jutro) 
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DOKTÓR 


H.SZUMAGHER Zb o lale 


NOGI 


CHOROBY SKÓRNE i WENERYCZNE 


Piotrkowska 56 


tel. on 62. 
"Od 9—1, od 5—9 p 
RW. niedziele i Rie od 10—1. 
O zim nc RR e EAT nAB I 


Dr. MED. 


Stefania doseneng 


Chor. dziecł. 


Bednarska 26 


(domy Zupu), tel. 151-48. Ulga 
| Przyjmuje od 5—7 po poł ——. | po 3ech 
minutach 
Lecznica Imo) =* «-. 


nowemu środkowi 


Miljony ludzi w Pol- 
sce uciekają się obecnie 
do tego łatwego i szyb- 
ko działającego środka, 
by położyć kres wszel- 
kim dolegliwościom nóg 
Zanurz najzwyczajniej 
dziś wieczór nogi w 

ciepłej tlenowej kąpieli * 
z Saltrat Rodell. Wraż- 
liwość jest natychmiast 
usunięta w chwili, gdy 
ta tlenowa. sól wnika 
do tkanek. W 
ciągu trzech 
| wszel-ę 


i GABINET uca vie] 
Glówna 9, tel. 142-42 


Przyjmują lekarze we  wsżystkich 
specialnościach. — Analizy lekarskie. 
zastrzyki. Roentgen, lampa kwarcowa 
tacja zapobiegawcza 
czynna całą dobę. PORADA 3 ZŁOTE 


M. TAUBENHAUS 


CHOR. KOBIECE 1 AKUSZERJA 


Zgierska 11, 


i tel, 246-09. | kie palenie 
Przvim. od 4—8 w. 30- _30-2 i spuchlizna © 

m ma oaeee, znikają całkowi- 

DR. MED, cie, Odciski są do 


tego stopnia zmię- 
kczone, że można je % 
odjąć w całości wraz 

z korzeniami bez bólu 
i niebezpieczeństwa. Można nosić obu- 
wie o cały numer mniejsze i chodzić 
cały dzień i tańczyć całą noc z jaknaj- 
większą swobodą. Saltrat Rodell jest 
w sprzedaży w aptekach, składach 
aptecznych i perfumerjach pod $wa= 
| rancją, Kost jest nieznaczny. 


MASZYNĘ  krawiecką bębenkową vi Skład główny: L, Nasierowski, 
dobrym stanie tanio sprzedam, BR] Warszawa, Kaliska $ 
ki Rynek 9, m. 1. 


| A Kryńska 


zZHOROBY Ly ł WENERYCZNE 
(kobiety i dzieci) zale 
.. Sienkiewicza 3% 45 -oi 


przyjmuje od 11—1 | od 3—4 po pal. 


———- 1 >— LoL) vc c aa 


1985 


N 62 


8.11I 


ŁESRREPR 


DOKTÓR 


KLINGER 


SPEC, chor. SEKSUALNYCH 
wenerycznych i skórnych. 


Andrzeja 2 ti 182-28 
przyjmuje od 9—11 i od 6—8 wiedz- 


LEKARZ - DENTYSTA 


B. NUSRAUMOWI 


przyjmuje od 10—1 i od 6—8 po poł. 


Piofrkowska 51 
telef. 121-23 


DOKTÓR ŁÓŻKA dębowe nowe solidnei roboty 
sprzedam, Łagiewnicka 27, 1 p. m. 1, 


Reichep ieron en] 


ENERYCZNYCH I S$ 
SUALNYCH. 


EK.| Stoneczne, Aleja I Maia 91, do wyta-= 


fecia, natychmiast. 3 
MAGLE masywne, udoskonalone sprze 
daje fabryka „Junior“, Łódź, Sędziow= 
ska 16, (Obok Zgierskiej 122), 


PRZYJMĘ intelig. panią do wspólnego 
umebl. pokoju, wejście niekrępujące, 
Pomorska 30, m. 1. 3 


. e—a 

JĘZYKA polskiego, korespondencii i ra 
chunkowości szybko i gruntownie wy- 
ucza rutynowany nauczyciel, Star- 
szych specjalną skróconą metodą, Wól- 
czańska 29, m: 1, front, parter, 2 


— — 


Południowa 28. Tel. 201-93 
pfzyjmuje od 8—11 rano iod 5—8 
wiecz, w niedzielę i święta od 9—1. 


Dr. med. 


Mikołaj Bornstein 


CHOROBY KOBIECE 
i POŁOŻNICTWO 


RZGOWSKA 5 
(wejście Sieradzka ]), Tel.191-08 
Przyjmuje 10—12 i 16—20. 


—— M mna 


TAŃCÓW nowoczesnych udziela pry= 
watnie w grupach i pojedyńczo zuany 
nauczyciel Henrykowski, Gdańska 9, 
tel. 166-93. Karioka — w ciągi 2 lekcji 


m A. mh w m Ko MW 


—— — 


TAŃCÓW najnowszych salonowych i 
wirowych wyucza bez względu na 


powrócił zdolności lgtiacy Wilczek, Piotrkowa 


Spec. chor. ri, Í debat jący eb ska 120, tel. 222-71. Ceny przystępne. 
18 ln 
przyjniuje od 8—l-ej I od 4—8 wieczi PRZEDSTAWICIELA na Wojewódź. 


— Cegielniana 4, „tel. 216- 00 two Łódzkie poszukuje poważna Ma- 


= |łopolska fabryka wyrobów cukierni- 
Dr. Feldmanw. ŁaciNowski 


czych. Kaucja wymagana. Oferty pod 
MEW IWANA, wee i zaa KAMA ORZEC. 
nae = GINEKOLOG SPĘC. CHORÓB WENERYCZNYCH, JZAPEWNIONA egzystencja dla wyjeż 


choroby reumatyczne 
przeprowadził się na 


ul. Sienkiewicza 40 
tel. 146-11 


„Przyjmuje _ od 4 i 41 pół « do 7- 0_7-ej 


„Wynagrodzenie prowizyjne” do A 
ministracji „Expressu“, 


SEKSUALNYCH I SKÓRNYCH. '|dżających do Palestyny!!! Otwieram 
Mieszka obecnie (Gabinet Roentgeno= 1 światfoleczniczy) b udażowict SU DNE Mię ike 
8 andażownictwa ortopedycznego 
Kilińskiego 113 |Piotrkowska 70 Tel. 181-832 |, saciarstwa. Zgłoszenia od zaraż - 


Przyimuje: od 8.30 do 10.30 rano, odl 


przyjmuje Dyr. Ortopeda Natan Ra- 


(NAWROT 41) Teiefon 155- 17 fizel io 2.30 B: i a ri 337 łęg awii Łódź, Piłsudskieg» 23, L p. 
c e cZIĄ niedz. i święta 0 r. do l p 
DOKTÓR PE r EME E 4 
FT i NAJELEGATSZE suknie ślubne i ba- 
DEDA SR lowe w nowootworzonej wypożyczal- LAKIERNIK 
ni Józefowiczowej, Brzezińska  11,jprzyjmuje do odświeżania I lakierowania 


specjalista chorób wererycznych, [front I piętro. 


skórnych. moczopłctowych, 
ra dea © fr Il piętro (MIESZKANIA, lokale, pokoje umeblo- samochody 
Zawadzka 6 © ta 1z wane z klatki schodowej (garsoniery) powozy i f. ©. 
od zł, 20 poleca „Zenit, Łódź, Piotr- 


8—12, 2—4, 6—9 wiecz. ul. KRUCZA 8 


W niedzielę i święta od $8—1 pp. 


kowska 82. Pd 


| zz a 10 ZŁOTYCH miesięcznie urzędnikom|15-LETNI pobyt zagranicą. Nauczyciel 
SŁUŻĄCA odpowiednia do małychjna wypłatę koniekcię, obuwie, bielizna|(dyplom paryski) udziela angielskiego, 
dzieci może się zgłosić zaraz, H. Ja- manufaktura, firanki Chari, Piotrkow: |francuskiego, niemieckiego, Kilińskie- 
kubowicz, Gdańska 90. 3 ską 37, podwórze: go 61, m. 4. Tel 111-64 (5—7 pp). 3 


t ży dom towarowy Zaopatrzył się w bogaty wybór wszelkich towarów; Najświeższe 
Na WROTE zz Sido 0 modele z działu konfekcji. Przebogaty wybór AIOR ERSE 
sezon" Kofi © G a Www © Fe p deseni jedwabi i 'wełen Pierwszorzędna bielizna jedwabna — 
EL damska kotka: . wagę sre pena Kosmetyka wej APN j) 
» ady ź rtykuty piśmienne, Artykuły gospodarstwa domowe i. p. 
ZNA: PIOTRKOWSKA 98 paiia CENY REWELACYJNIE NISKIE. o IONES 


Przejazd 2 | 


K'no-teatr 


til RAL” 


Dziś poraz ostatni! 


11 Listopada 16 (fanstantyfowska) 
nata ZO bd 


E PORTOWE 


Codziennie 
obfite, smaczne 


obiady 
i kolacje 


Kimo 


ETA 


Sienkiewicza 40, tel. 141-22 
| COR BCEGEBE U AET EDA E E 
miś i dni nastepnych! 
| 


| Dźwiękowy Kino-Teatr 


CORSO 


AMUILL INDO LECTIN ODUA YYYY ANNY 


Dziś pocz. o godz.lł 
Ii I] seans po 50 i 54 gr. 
nast. seanse 54, 85 i 1.09 


W sobotę, dniń 2 marca 1935 roku 


BAR HANDLOWY“ 
świeżo wyrem. pierwsz. baru p.n. JS 


o godz. 8 wiećz. nastąpiło otwarcie 


najweselsza 


QDQODDODDOGDDAGOGO 


00000 


Dziś i dni EEEN 


PAT i PATAÇCHON 


(Wiener Lumpenkavaliere 


CAR SZALENIEC 


Dziś i dni następnych! 


WIOSENNA PARADA 


Franciszka Gaal 


Poraz pierwszy w Łodzi ostatni ij: z orygińalnemi, da 
wno niewidzianemi ulubieńcami P; T. Publiczności p. t: kicie 
Wspaniała komedja mówiona 1 śplewana po niemiecku. 
Nadprogram dodatek Pata i Paramountu 
Passepartout i bilety ulgowe‘ prócz urzędowych nieważne. Główna 1 


Największy film sowiecki wytw. „„Sowkino* Moskwa 


PORUCZNIK KRIZE 


Nadprogr.: Skrzydlata Parada. Wielka rewja wojskowa w obecności władz sowieckich w Moskwie oraz dodatek 
ceny dz tek w m. 54; li m. 85, I m. 1.09, Balkon 75 gr. Następny program: ,PANI i SZOFER' 


L. GOLDBERG 


Cegielniana 


4 


na które zaprasza się Sz. Gości i znajomych. Kuchnia pod kier. specjalisty Jakóba Rajchmana 


3 gwiazdy Herman Thimig, Liana Haid i Hans Moser 


zachwycać będą swym niefrasobliwym humorem w komedji 


MUSZĘ BYĆ MŁODY! 


(Die Fahrt in die Jugend) 
Mówiony i spiewany po niemiecku. 


WE Wa podwójny program! 
Nadto poraz pierwszy w Łodzi 


„Miłość bez słów” 


Wzruszaiący film o miłości i poświęceniu. 


komedja austriackiej prod. z 


„AElwb dżemłielimemów'” 
W rol. gł. Clive Brook i George Rafth 


w rol. gł, Madge Evans 
i Robert Montgomerry 


Następny program: 


„„Wełekimierzy” 


b- 


Poznań, 3 marca. 
Sokół poznański czyni już ostatnie 
przygotowania przedwstępne do wiel- 
kiego międzynarodowego turnieju orga- 


i 17 bm. Turniej odbędzie się w wielkiej 
teprezentacyjnej hali ppwystawewcj Tar 
gów Poznańskich. 

W konkurencji międzynarodowei zo- 
stanie truniej rozegrany w wagach od 
półśredniej do półciężkiej włącznie, 
przyczem wszystkie spotkania roześra- 
ue zostaną zgodnie z reguląmiaem mię- 
dzynarodowym w sześciu rundach po 
dwie minuty, Na takie rozegranie tur- 
nieju wyraził już zarząd PZB swą zgo< 
dę i oczekiwana jest obecnie tylko akcep 
tacja zawodników zagranicznych. 

W wadze półśredniej startować będą 
definitywnie Murach (Nismiec), który 
przybywa w zastępstwie chorego na 
zapalenie ścięgna Campego, czech Hru- 
besz, poznańczyk Misiurewicz (Sokół) 
i łodzianin Taborek (IKP). 

W wadze Średniej przewiną się przez 
ring Stein Niemcy)), Bernlohr (Niemcy) 
Chmielewski (IKP Łódź) i Przybylski 
z poznańskiego Sokoła. 

W wadze półciężkiej ujrzymy inistrza 
Europy austrjaka Zehetnieyvera, niemcs 
Meyera, Rogowskiego (Sokół) i Karpii- 
skiego (CWS, Warszawa). Początkowo 
jako czwarty miał startować w tej wa- 
dze Doroba I z Legji. Kierownictwo tur- 
nieja doszło jednak do wniosku, że ler 
szym będzie Karpiński znacznie bardziej 
zaawansowany technicznie od Doroby. 

Równocześnie odbędzie się też tur- 
niej w kategorii muszej w którym uczest 
niczyć będzie czterech obiecniacych pię- 
ściarzy Sokoła a to Janowczyk. Pela, 
Romański i Gielnik. Istnieje też jeszcze 
możliwość, że zamiast Peli wystapi 
mistrz Polski Czortek. 

Zwycięscy turnieju otrzymają od or- 
zanizatorów specjalne nagrody. Zawod- 
nicy zagraniczni zostaną rozstawieni, a 
do każdego z nich dolosowany zostanie 
jeden z polaków. Losowanie odbędzie 
się na kilka dni przed turniejem. 

Na turnieju poznańskim zaprowadzo= 
na zostanie bardzo poważna iowa ża, 
gdyż przeprowadzony on zostanie bez 
sędziów punktowych, a kierownik walk 


ANOOANNATCO CHA n 


Cramm pokonany ! 


Niespodzianki na turnieju teni- 
sowym w Monte-Carlo 


Monte Car.o, 3 marca. 

W sobotę, w międzynarodowym tfur- 
nieju tenisowym w Monte Carlo odbył 
się mecz finałowy w handicapie gry po- 
jedyńczej panów. 

W meczu tym polak Tarłows:i poko- 
nat Ritossę w stosunku 7:5, 6:4. W ct- 

- wartej grze pojedyńczej panów Austin 
zwyciężył Hinesa 6:8, 7:5, 6:3. 

Zanotować dalej należy sensacyjne 
zwycięstwo Palmieriego nad Crammem 
6:4, 0:6, 2:6, 7:5, 8:6. 

W grze podwójnej panów para mło- 
dych tenisistów francuskich Lesueur— 
Legeay odniosła zwycięstwo nad jed- 
nym z najlepszych doubli świata Brug- 
non-Boussus 2:6, 6:1, 6:3, 6:2 


Sukces Marusarzai Czecha 

w Anglii 
» Zurych, 3 marca. 
W sobotę rozpoczęły się w Wengen 
(Szwajcarja) narciarskie mistrzostwa 
Anglji w kombinacji alpeiskiej, rozgry- 
wane w silnej konkurencji międzynaro- 
dowej. 

W pierwszym dniu zawodów roze- 
grano bieg zjazdowy, w którym polacy 
święcili niespodziewany i wspaniały suk 
ces, zdobywając dwa pierwsze miejsca. 

Pierwszym był Stanisław: Marusarz 
w czasie 3:28,6 sek., drugie miejsce zajął 
Bronisław Czech — 3:57 sek. 


Wspaniała rewja pięściarzy 


na międzynarodowym turnieju Sokola 


|w ringu decydować też będzie » ich|czołowych zawodników, delegują też 


wyniku. 


Turniej saa ołbczymie zaintere- | olimpijskiego Dierksena. Pozatem przy- 
Aż A l „sowanie w sferach pięściarskich Niemiec |jeżdżają z Niemiec kierownicy związku 
nizowanego przez ten klub w dniach 16 ,Które obsyłając go licznie przez swych IGerstman i Ruduger. i 

GZEEZ ZF PYSK POZYT A Z APART W TRONA POT ZZA A ERD (R SE 


Rozgrywki puharowe w Belgii 


mie cieszę sę j[bpPwWapolEzZEzALEAIA 


Przed dwudziestu laty starał się zwią 

|zek piłkarski zorganizować w Belgji roz 
jgrywki puharowe na wzór Anglii o pu- 
Ihar ufundowany przez króla. Publicz- 
ności nie spodobała się jednak ta ino- 
;wacja i doszło do tego, że najbardziej 
|interesujące spotkanie puharowe zdoła- 
ilo „zgromadzić* na widowni aż... sied- 
jmiu widzów. Później zastrajkowały naj- 
lepsze kluby odmawiając swego udziału 
w rozgrywkach, tak że doszło do tego, 
że w finale puharu spotkały się dwa 
|trzecioklasowe kluby, co oczywista za- 
kończyć się musiało zupełną klapą. 


jednocześnie do Poznania swego paua) 


Związek belgiiski chcąc za wszelką 
cenę utrzymać rozgrywki o puhar kró- 
lewski zmienił regulamin w. ten sposób, I 
żę kluby pierwszej ligi zostają SOB 
czone do spotkań puharowych bez roz- 
grywańia wstępnych gier eliminacyj- 
nych. 

Mimo tych zmian nie przewidują w 
Belgiji, by rozgrywki puharowe cieszyły 
się powodzeniem u czołowych klubów, 
szczególnie, że związek nie prowadził 
przymusu uczestniczenia w rozgryw- 
kach co zmieniłoby radykalnie sytuacje. 


Przed wielkim meczem w Hamburgu 


Hamas przygotowuje się do wielkiej batalji ze Schmelingiem | świata z jego obrońcą Baerem. 


W małem miasteczku Rissen obok 
Hamburga panuje niezwykły ruch. Ame- 
rykański pięściarz Steve Hamas, który 
w najbliższym czasie stoczy walkę z 
Maksem Schmelingiem obrał sobie to 
|miasteczko za swą główną kwaterę tre- 
iningową. Ze wszystkich stron kraju nad- 
ciągają więc do Rissen stale tłumy za- 
palonych sportowców, którzy chcą zo- 
baczyć ametykanina przy pracy. 

Niema tam jednak jeszcze-co oglą- 
dać, gdyż za wyjątkiem gliwiczanina nie 
przybyli jeszcze do Niemiec zawezwani 
z Anglii sparring—partnerzy Hamasa, 
„tak że musi on chwilowo uprawiać jedy- 
nie trening na wolnem powietrzu i na 
' przyrządach, 


pauzie rozpoczyna trening na sali. 


Dzień pracy Hamasa rozpoczyna się 
stale o godzinie 7 rano marszem lub bie- 
giem po okolicy. Około 9.30 zjada Ha-| 
mas Śniadanie, a następnie po AESA 

0 
obiedzie rozpoczyna się najcięższa „pra- 
ca“ z partnerem w ringu. Spowodu o- 
becności tylko jednego partnera trening 
ten nie trwa oczywista specjalnie długo, 
a przyglądają mu się stale tłumy publicz 
ności. 

Hamas zamierza przez dłuższy okres 
czasu pozostać w Europie i po meczu 
ze S$chmelingiem, który według jego 
zdania wygra napewno, stoczy najpraw- 
S ai jeszcze jakaś walkę w An- 
glji. 


Narazie pięciu reprezentantów 


ma mecz bokserski z Wenzeszanwcey 


i Łódź, 3 marca. 
Kapitan związkowy ŁOZB Temasz 
Konarzewski wyznaczył już pięciu re- 
prezentantów Łodzi na mecz między- 
miastowy z Warszawą, który rozegra- 
ny będzie w stolicy w dniu 17 marca. 


Nominowani zostali Spodenkiewicz 
w koguciej, Woźniakiewicz w piórkowej 
| Banasiak w lekkiej, Seidel w średniej I 
Kłodas w ciężkiej wagi. 


W pozostałych trzech wagach, a więc 
tw muszej, półśredniej i półciężkiej od- 
będą się eliminacie, Do eliminacji tych 
wyznaczeni zostali: w wadze muszej 
Gluba i Gotfryd, w wadze półśredniej-— 


W wagach w których mianowani już 
zostali reprezentanci wyznaczył też Ko- 
narzewski rezerwowych w osobach 
Wojciechowskiego Il, Leszczyńskiego, 
Lipieca i Krenca. 

Wszyscy wyznaczeni do reprezen- 
tacji, jak i eliminacji zawodnicy otrzy- 
mali od kapitana związkowego polecenie 
stawienia się na specjalną zbiórkę w Śro- 
dẹ dnia 6 bm. w sali treningowej IKP 
przy ul. Srebrzyńskiej. Celem tei zbiór- 
ki jest przedewszystkiem skontrolowa- 
nie wagi wszystkich wyznaczonych za- 
wodników by ustrzec się przed przykre- 
mi niespodziankami jakie miały w roku 
bieżącym miejsce na meczu Łodzi ze 


Durkowski i Wdowiński | wreszcie w |Śląskiem, czy też IKP be stołeczną Ma- 


wadze półciężkiej Jaskuła I Blibaum. 


kabi. 


mm 


Przykra przygoda 
ping-pongistów węgierskich 
Świetnych ping - pongistów węgier- 

skich, którzy na rozegranych przed nie- 
dawnym czasem zawodach w Londynie 
zagarnęli większość tytułów mistrzow- 
skich świata spotkała bardzo przykra 
przygoda. Nie otrzymali oni mianowi- 
cie w Londynie pieniędzy, które miał 
im przekazać bank węgierski, 

Jak się okazuje ping:pongiści nie o- 
trzymali zezwolenia na wywóz z Wę- 
gier 56 funtów szterlingów, Wobec nie 
otrzymania z kraju pieniędzy musieli oni 
skorzystać z usług przebywających sta- 
le w Londynie swych rodaków. 

Prasa węgierska podnosi z.iego po- 
wodu wielkie larum, wskazując na to, 
iż zawodnikom, którzy zdobyli dla Wę- 


Hecht przeciwnikiem 
Wittmana na Makabjadzie 


Znany tenisista czeski Hecht posia- 
dający też tytuł 
mistrza Polski opuścił Pragę udając się! 
na turniej tenisowy © mistrzostwo Egip- | 
tu do Kairu. Hacht będzie tam grał łącz= 


nie z Menzlem w deblu. 


Po turnieju w Kairze wraca Menzel) 
do Europy, Hecht 1atomiast udaje się do | 
Palestyny, gdzie reprezentuwać będzie 
czechosłowacką Makabi na zbliżających 
się igrzyskach Makabjady. Obok Hechta 
w Makabjadzie uczestniczyć jeszcze bę 
dą czesi Danzing i Gottesman, 

Hecht będzie, podobnie jak na pierw 
szej Makabjadzie , najgroźniejszym. prze 
ciwnikiem Wittmaua, który reprezenta- 


gier pięć tytułów mistrzowskich i trzy | wać będzie polską Makabi. 
drugie miejsca należy się inne traktowa - 
nie ze strony władz węgierskich, , 


międzynarodowego | dz 


Niema różnicy 


między zawodowcami : sma- 
torami 


Międzynarodowy związek tenisa stu- 
łowego powziął ostatnio sensacyjną u- 
chwałę na mocy której w tei gałęzi spor- 
tu niema żadnej różnicy między amato- 
rami i zawodowcami. 

Według tej uchwały istnieją obeciie 
jedynie gracze w tenisa stołowego, a to 
czy są oni amatorami, czy też za grę 
swą biorą zapłacone jest zupełnie obo- 
jętne. Przepisy amatorskie regulowane 
mogą być przez poszczególne związki 
krajowe zgodnie z potrzebami danego 
państwa. 

ky 

Ilość kandydatów do tytułu mistrza 
świata wszystkich wag będącego obec- 
nie w posiadaniu Maksa Baera wzrasta 
obecnie stale. Pięściarz niemiecki Wal- 
ter Neusel przebywający w Ameryce 
otrzymał propozycję rozegrania spotka- 
nia eliminacyjnego z byłym mistrzem 
świata Carnerą. Poczem według planów 
amerykańskich manażerów spotkałby 
się zwycięsca tego spotkania ze zwy- 
cięscą meczu Hamas — Schmeling. 

Czy jednak wszystko będzie tak jak 
planują amerykanie jest rzeczą mocno 
wątpliwą, gdyż Neusel nie chce się zgo- 
dzić na stoczenie drugiej eliminacji 
wrazie jego zwycięstwa nad Carnerą, a 
domaga się odrazu walki o tytuł mistrza 


Wobec powyższego wszystko pozo- 
stanie prawdopodobnie nadal po stare- 
mu i przeciwnikiem Baera w walce o 
tytuł będzie zwycięsca spotkania w Ham 
burgu pomiędzy Hamasem a Sclmtelin- 
giem. 


Dwie walki eliminacyjne 
na meczu ŁKS—Siła 


W piątek, 8 bm. odbędzie się*w'Łos = = 


dzi mecz bokserski ŁKS=—Siła w ramach © 


któreśo odbędą się dwie walki elimina- 
cyjne, przed ustaleniem reprezentacji 
Łodzi na mecz z Warszawą (17 marca), 
a mianowicie w wadze muszej: Glulba 
(IKP) — Gotiryd( Hak.): w wadze pól- 
i Durkowski (IKP) — Wdowiń- 
ski (H 


Streatham prowadzi 


w puharze Europy 


W finałach spotkań hokejowych o 
puhar Europy, do których zakwalifiko- 
wały się zespoły: Wembley, Lions, Rich 
mond Hawks, Streatham, i Francois Vo- 
lants, rozegrano dotychczas następujące 
spotkania: Francais Volants-_Wembley 
Lions 5:3, Streatham—Francais Volant 
3:1, Wembley Lions— Richmond Hawks 
6:2, Wembley Lions—Streatham 3:3, 
` Na czele tabeli znajduje się Streatham 
z 3-ma punktami przed Wembley Lions 
z tą samą ilością punktów, Francais Vo: 
lants i Richmond Hawks. 


Norweg nie zdobędzie już 
tytułu mistrza narciarskiego 
Niemiec 

Niemiecki związek narciarski posta- 


|nowił, że począwszy od roku przyszłego 


narciarskie mistrzostwa Rzeszy, rozgry- 
wane będą jedynie w konkurencji naro- 
dowej, a nie jak to dotychczas było, mię 
ynarodowej. Tak więc w roku bieżą- 
cym byliśmy w Garmisch Partenkirchen 
poraz ostatni świadkami wypadku, by 
mistrzostwo Niemiec zarówno w biegu, 
jak i w kombinacjach, zdobył norweg. 


Propaganda tenisą 
we Włoszech 


Sekretarz  par'jł faszystowskiej 
Achille Starace rozesłał pismo okólne 
do wszystkich okręgowych sekretarja- 
tów partii, w którem wskazuje na ol- 
brzymie znaczenie wychowawcze i zdro 
wotne tenisa. W okólniku tym Starace 
poleca wobec tego jaknajwiększą propa 
gandę tenisa wśród faszystowskich or- 
ganizacyj i związków. 


a 
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Codzienna nowelka „Expressu“ 


Występ mężobójczyni 


Wyrok w procesie mężobójczyni, 
Elenory Fellow, stał się w Nowym Jor- 
ku prawdziwą sensacją dnia. Eleonora 
Fellow została bowiem  uniewinniona. 
Sąd wziął pod uwagę wszystkie oko- 
liczności, w jakich dokonała rozpaczli- 
wego czynu. 

Mąż zabójczyni od wielu miesięcy 
był nieuleczalnie chory. Lekarze nie 
dawali mu żadnych nadziei. Eleonora 
czuwała przy jego łożu bez wytchnie- 
nia. Starała się wszelkiemi siłami mu 
ulżyć w straszliwych cierpieniach. 

Nadomiar wszystkiego dręczyły ią 
kłopoty materjalne. Nie miała z czego 
żyć. Jej dzieci, dwie małe dziewczyn- 
ki, cierpiały nędzę. 

Eleonora nie miała krewnych, ani 
przyjaciół Była sama, zupełnie sama. 
Nie mogła liczyć na niczyją pomoc. 

Pewnego dnia lekarz dał jej do zro- 
zumienia, że już zbliża się kres mąk jej 
małżonka. Pozostało mu do życia za- 
ledwie tydzień, lub dwa tygodnie. 

W nocy chory. nie mogąc dłużej 
znieść strasznych cierpień, wyciągnął z 
pod poduszki rewolwer. 

— Zabij mnie... — wołał rozpaczli- 
wym głosem. — Błagam cię, zabij mnie! 
Nie mogę tego dłużej znieść i nie potra- 
fię sam się zastrzelić! 

Nieszczęśliwa kobieta spełniła jego 
prośbę. Celnym strzałem w skroń po- 
zbawiła go życia. 

Sąd dokładnie zbadał tło i okolicz- 
ności ponurego dramatu i uznał, że Ele- 
onora Fellow nie powinna ponieść żad- 
nej kary. 

We wszystkich pismach ukazały się 
sążniste sprawozdania z procesu. Nie- 
szczęśliwą kobietę fotografowano w naj 
rozmaitszych pozach, setki reporterów 
domagało się od niej wywiadów. 

A nazajutrz po ogłoszeniu wyroku w 
jej ponurem. wilgotnem mieszkanku zja- 
wił się jakiś wytwornie ubrany, otyły 
mężczyzna z dymiącem cygarem w U- 
stach. 
~~ — Jestem dyrektorem teatru rewio- 
wego — powiedział, ściskając dłoń mło- 
dej kobiecie. 

Spojrzała nań zaczerwienionemi od 
łez oczyma i spytała: 

— Czego pan sobie życzy? 

— Przyszedłem pani zaproponować 
interes. Świetny interes. Może pani 
zarobić kilka tysięcy dolarów. 

— Nie mam wcale tak wielkich aspi- 
racyj — uśmiechnęła się smutnie. — 
Pragnęłabym tylko tyle zarobić, by 
moim dzieciom wystarczyło na chleb. 
A ja pani mogę zapewnić znacz- 
nie więcej. Przypuszczam. że zdaje $0- 


— 


że o pani procesie je- 
szcze przez dłuższy czas będą się roz- 
pisywały gazety. Ćzy występowała 
pani kiedykolwiek na scenie? 

— Na scenie? Nigdy. 

— Nie szkodzi, wcale nie szkodzi. 
W grucie-rzeczy to wcale nie jest waż- 
ne. Publiczność i tak będzie walić 
drzwiami i oknami. Powiem pani krót- 
ko, o co mi chodzi. Pragnąłbym, aby 
pani wystąpiła w skeczu, który będzie 
oparty na autentycznych okoliczno- 
ściach zabójstwa. Pani mnie chyba ro- 
zumie, prawda? 

-  — To jest potworne... — wyszepta- 
ła. — Nie. nie mogę się na to zgodzić... 

— Dostanie pani trzy tysiące dola- 
TÓW. 
— Panie dyrektorze — zawołała pła- 
cząc. — Ja nie chce tak wielkiej sumy... 
Błagam pana, daj mi pan skromną po- 
sadę stenotypistki, lub kasjerki. Pragnę 
tylko zarobić 10 dolarów tygodniowo. 
Nie! — powiedział kategorycznie. 
— Kasjerek i maszynistek mam poddo- 
statkiem! Mogę panią zaangażować 
tylko do skeczu! s 

+— Nie mogę się na to zgodzić — wy 
Bełkotała trupio-blada. 

Ale po paru dniach, gdy nie miała 
czem nakarmić dzieci, sama zgłosiła się 
do teatru. Dyrektor zacierał ręce z ra- 
dości. Wydawało mu się już, że będzie 
musiał zrezygnować ze swego wspania- 
łego planu. ; 

W dwa tyodnie później odbyła się 
premiera, która wzbudziła niesłychane 
poruszenie. Sala była szczelnie wypeł- 
niona. publicznością. 


Jestem pewny, 


| 


bie pani sprawę ze swej popularności. | 
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ti Pata 


Pat: — A pozatem muszę ci. powie- Pati — Zapóźno!.. Gdybyś krzyknął 
dzieć, że serdelki to moja specjalność... o pół sekundy wcześniej... Połknąłem 
Strasznie je lubię... Tylko dlaczego są kłębek nici zamiast serdelka!.. Co teraz 
takie miękkie?.. Nie mogę wcale nabrać będzie?.. f 

Pat: — Doskonale, bo jestem strasz- fna widelec... „ Patachon: — Połknii jeszcze igłę, to 
nie głodny... Ale ta powieść też jest Patachon: —  Warjacie!.. Durniul.. sobie będziesz mógł zacerować wszyst- 
szalenie ciekawa... Nie mogę się popro-  Ośle!.. Co ty robisz?!.. Uważaj!.. Halt!.. ;kie dziury wewnątrz!,. Taki fajtłapa!.. A 
stu od niej oderwać... Nie bierz tego do ust!.. To nie serdelek, ,krzyczałem!.. 

lecz kłębek nici! l 


Patachon: — Zostaw już to czytanie, 
rzadko przecie zdarza się nam taka faj- 
na uczta!.. Serdelki jak się patrzy!.. Dy- 
mią jak komin fabryczny! 


Policjant — Dawać tu- taksówkę!.. 
tość nad biednym człowiekiem, który O, tak.. Bądź pan łaskaw przywiązać 
przez nieuwagę pożywił się nićmi!.. ikoniec nitki... A pan stój mocno.. Jak 

Patachon: — Racja!.. To już bylo ļtaksówka ruszy, kłębek sam wyłleci!.. 
trochę za mocno!.. Ale czy przynajmniej Patachon: — Oczywiście... Że też ja 


Pat: — Rety!.. Ludzie!.. Miejscie li- ! 


Pat: No, niech już będzie!.. Cią= 
śnijl.. Może się ten kłębek rozwinie... 
Tylko niezbyt mocno, bo mi jeszcze coś 
niepotrzebnego wyciągniesz... 

Patachon: — Teraz niema czasu na 
Żadne subtelności... Co się wyciągnie to 
będzie dobrze... No, jazda!.Siup!.. Jesz- 
cze raz!.. Siup!.. 2 ; 


kłębek wylazł?.. Nie?., To ci mocno sie- |na ten prosty pomysł nie wpadłem... Co 
„dzi, jak doliniarz w uluż 


władza, to jednak władza.. No, jazda!.. 


Policjant: — No, widzisz pan?.. Pat: — Więc to tak?1.. 
Nic dziwnego, że koniec nitki zatrzymał |się, że zjemy sobie nasze Sserdelki, a 
się w żołądku, bo był supełek, ol.. tymczasem ten psiak wylizał wszystkie 

Policjant: — Dość!.. Stać!.. Operacja Patachon: — Serdecznie panu poste- |talerze! 
gotowa!.. Ale świetnie jest ten pasażer lrunkowemu dziękujemy za pomoc w Patachon: — I ktoby się takiej kon- 
wysportowany!. W cyrku nawet takich|nagłym wypadku... Pan posterunkowy |kurencji spodziewał?!.. Czekaj, łupnę w 
sztuk nie widziałem! [powinien pójść na doktora... Też niezły |niego talerzem!.. A pudziesz!., Do budy!. 
ach... 


Stop!.. Hola!.. Panie szofer, 
jak szczęścia pragnę, ptrrrrr!!!.. Wnętrz- 
ności mi pan temi nićmi przenicuje!.. 


Cieszyłem 


Ech, ty Chłopiec od rzeźnika: — Masz, 


Pat: — Zmykaj, łobuzie!.. 
psie!. Ktoby to pomyślał?!. Taki zło- | buzie!.. 
dziejaszek!.. Pat: — A to nam zadał bobu!.. Bra- |mi się strasznie chce jeść! 

Chłopiec od rzeźnika: — Co się dzie- |wo!.. Może jeszcze?.. Poraz pierwszyj  Patachon: — Tylko sprawdź przed- 
je?.. — Mało że mnie zdzielono tale-,w życiu dostałem czemś tak bardzo ;tem czy niema gdzieś kłębka nici, bo 
rzem w głowę, jeszcze mi wymyślają od! przyjemnem w twarz! |poraz drugi nie podjąłbym się już tej ro- 
psów i złodziei!.. To niesłychane!.. Ja mu boty l. 
pokażę! ł 


ło- 


Pat: — Już mi ślinka do ust cieknie... 
Ale będzie wyżerka!.. Dawaj prędzej, bo 


Patachon: — Hurrrrra!.. Zamiast ser- 
łdelków mamy kiełbasę!.. 


Sensacyjny skecz był piątym z rzę-|kurtyny ukazała się Eleonora, wydał on |nią natarczywie. 

du numerem. Na scenie stało łóżko, w |z siebie głośny jęk. Nieszczęśliwa Kobie- Nieszczęśliwa kobieta wydała ze 

którym spoczywał mężczyzna, do złu-|ta zatrzęsła się ze strachu. Tak samo siebie nieludzki okrzyk. Krzyczała tak 

dzenia przypominający swym wyglą-,jęczał jej małżonek... straszliwie, że musiano spuścić kurtynę. 

dem zabitego Fellowa. A później spojrzała na publiczność,.. Eleonora Fellow postradała zmysły. 
Gdy w parę chwil po podniesieniuliJirzała tysiące oczu, wpatrzonych w Dol. 


